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Literatura Jugosławii
DO o s ta tn ic h  la t  n a u k a  zna ła  

w  J u g o s ła w ii t r z y  n a ro d y : 
S e rb ó w , C h o rw a tó w  i  S ło ­

w e ń có w , a d w a  ję z y k i:  se rbo - 
c h o rw a c k i i  s ło w e ń s k i, dz iś  ro z ­
ró ż n ia  s ię  p ię ć  n a ro d ó w : S ło w e ń ­
ców , C h o rw a tó w , S e rb ó w , C z a rn o - 
g ó rcó w  i  M a ce d o ń czykó w , tu d z ie ż  
c z te ry  ję z y k i:  s ło w e ń s k i, c h o r­
w a c k i, se rb sk i i  m ace d o ń sk i. P o l i­
ty c z n ie  zaś sk ła d a  się dz iś  Ju g o ­
s ła w ia  z sześciu r e p u b lik :  S ło ­
w e n ii,  C h o rw a c ji z D a lm a c ją , 
B o śn i i  H e rc e g o w in y , C za rn o ­
g ó ry , M a c e d o n ii, o ra z  S e rb ii, 
z k tó rą  po łączone  są a u to n o m ic z -

y » vv levait let u u ;
daw n ie j m ó w iło  się o dw óch li te  
ra tu ra ch : s łow eńskie j i  serbo 
cho rw ack ie j, lu b  co na jw yże j i 
trzech, tra k tu ją c  słusznie osobni 
serbską a osobno chorw acką, ti 
dz is ia j b io rąc za k ry te r iu m  język 
m ie lib yśm y p iśm ien n ic tw o : sło 
weńskie, chorw ackie, o b e jm u ją c  
“te ry to r ia ln ie  Chorw ację , D a lm a 
cję i  Bośnię, serbskie, rozłożon' 
na Serb ię z W o jw od iną , Czarno 
górę, Bośnię z H ercegow iną, ; 
poniekąd i  D a lm ację, oraz mace 
dońskie. To osta tn ie  je s t jednał 
dopiero w  po w ijaka ch . T rz y  pozo 
stałe to  dz iedz iny ta k  obszerne 
o b fitu ją ce  w  ty le  fa k tó w  i  zja 
w isk , zazębiających się w za jem  
nie, że ten k ró tk i rys  może b y  
ty lk o  bardzo pobieżny. Zęby za 
m ozaika b y ła  pe łn ie jsza, trzebi 
dodać, ze S łoweńcy i  Chorwac 
piszą a lfabe tem  ła c ińsk im , a Ser 
bow ie i  M acedończycy cyry lics  
K u ltu ra  k a to lic k ic h  S łoweńców 
C h o rw a tów  ksz ta łto w a ła  się po< 
w p ływ e m  n ied a le k ie j I ta l i i ,  a 
S łoweńców, k tó rz y  jeszcze w  po 
czątkach I X  w . zosta li poubic 
nadto pod w p ły w a m i niem iec 
k im i, p raw os ław nych  zaś Serbów 
Czarnogórców  i  Macedończyków 
ulegała w p ły w o m  b izan ty jsk im  
a późnie j rosy jsk im . W  m uzu ł 
m anskie j wreszcie B ośn i i  Herce 
gow in ie  na psych ikę  i  s ty l życi; 
dz ia ła ły  w p ły w y  tu re ck ie

P o c z ą tk i w s z y s tk ic h  trz e c h  l i t e -  
ra tu r ,  to  p iś m ie n n ic tw o  re l ig i jn e .  
U  S e rb ó w  ro d z i się gdz ieś  w  X I I  
w ie k u , a p ró cz  d ra m a tu  u p ra ­
w ia n e  są ju ż  w te d y  w s z y s tk ie  r o ­
d za je  l ite ra c k ie .  Z  p is a rz y  w y ­
b ija  się św . S aw a ( f  1237), p ie rw ­
szy a rc y b is k u p  se rb sk i, a u to r  cen ­
nego ż y c io ry s u  S te fa n a  N e m a n ii, 
za ło życ ie la  d y n a s tii,  do k tó re j i 
sam  n a le ża ł. B u jn y  r o z k w it  tego 
p iś m ie n n ic tw a  zo s ta ł je d n a k  
g w a łto w n ie  za h a m o w a n y  w ra z  z 
życ ie m  p o lity c z n y m  i  g o sp od a r­
czym  po  k lęsce  na  K o s o w y m  
P o lu  (1389), k tó ra  p o ło ż y ła  k re s  
p a ń s tw u  s e rb s k ie m u  n a  d łu g ie  
w ie k i.  Z ja w ia  s ię  n a to m ia s t p rz e ­
bogata  p o e z ja  lu d o w a , p rz e k a z y ­
w a n a  u s tn ie , g łó w n ie  p a tr io ty c z ­
na, k tó ra  w  X V I I I  w . w y w o ła ła  
z a c h w y t H e rd e ra  i  G oethego, a 
p ó źn ie j M ic k ie w ic z a . P ie rw s z y  
w ię k s z y  je j  z b ió r  (4 to m y )  o g ło s ił 
d ru k ie m  (1814) g e n ia ln y  sam ouk 
W u k  K a ra d ż ić  ( f  1864), a u to r  
p ie rw s z e j g ra m a ty k i i  s ło w n ik a  
se rbsk iego , tw ó rc a  s e rb s k ie j o r to ­
g r a f i i  i  ję z y k a  lite ra c k ie g o , o p a r­
tego n a  ż y w e j m o w ie  lu d u  h e rc e - 
g o w iń sk ie g o , w  m ie js c e  cudaczne j 
m ie s z a n in y  s ta ro c e rk ie w n o -s ło -  
w ia ń s k o -ro s y js k o -s e rb s k ie j,  k tó rą  
m a ło  k to  ro z u m ia ł, a n ik t  n ie  m ó ­
w ił .  D a je  to  p o czą te k  o d ro d ze n iu  
n a ro d o w e m u  i  k u ltu ra ln e m u . 
C e n tru m  s ta n o w i p o c z ą tk o w o  N o ­
w y  Sad w  W o jw o d in ie , a p o w o li 
o bok  n iego  n a  d ru g ie  c e n tru m  
w y ra s ta  B e o g rad , s to lic a  now ego 
ks ię s tw a , p o te m  k ró le s tw a  se rb ­
skiego . E p o ka  ro m a n ty z m u  trw a  
do 1871. W y b ija  s ię  J o w a n  J o w a - 
n o w ić  Z m a j i  D z iu ra  Jaksz ić , a 
p onad  w s z y s tk ic h  w y ra s ta  n ie ­
sp o d z ie w a n ie  w  s k a lis ty m  C z a r-  
nog órzu  P io t r  P e tro w ić  N jegosz 
(1813-51) ze w s p a n ia łą  epope ją  
„G ó rs k i w ie n ie c “  (1846). P io n ie ­
re m  re a liz m u  je s t S w e to z a r M a r ­
k o w ie  ( f  1875), ra cze j p u b lic y s ta  
n iż  l i te r a t .  K w i tn ie  n o w e lis ty k a  
M . G lis z ic ia  i  Ł .  L a z a re w ic ia , 
J. W e s e lin o w ic ia  i  S t. M a ta w u lia . 
W y b itn ie js i p oec i z ja w ia ją  się d o ­
p ie ro  z m o d e rn iz m e m : p e łe n  a r t y ­
zm u  W . I l i ć  i  uczeń  jego  A l .  Sżan- 
t ić , a po  n ic h  n a  w z ó r  fra n c u s k ic h  
p a rn a s is tó w  n a jw y ż s z e  szczy ty  l i ­
r y k i  z d o b yw a  J o w a n  D ucz ić . 
W  p ro z ie  w y ró ż n ia ją  się S w e to za r 
C io ro w ić , I .  C ip ik o , B . S ta n ko w ie , 
P. K o c z ić  i  B r .  N u sż ić , k tó r y  n ie ­
ba w e m  w y ro ś n ie  n a  na jtęższego 
i n a jp o p u la rn ie js z e g o  k o m e d io -  
g ra fa  i  h u m o ry s tę . „B o d le ry s tó w "  
re p re z e n tu je  S. P a n d u ro w ić  i  W ł. 
P e tk o w ić -D is . T u ż  p rz e d  i  po 
1914 r .  m nożą  się k ie r u n k i  i  ta ­
le n ty . N a jle p s z y  c h y b a  dz iś  n o ­
w e lis ta  W e ljk o  P a tro w ić , n im  
p rzeszed ł do u p ra w ia n e j z z a m iło ­
w a n ie m  n o w e li,  z d o b y w a  o s tro g i 
l i r y k ą  p a tr io ty c z n ą  i  p ro g ra m o w ą  
w y s o k ie j k la s y . W  p’o e z ji w tó ru je  
m u  M . K o ro l i ja .  F u tu ry z m  z n a j­
d u je  z w o le n n ik a  w  M . C rn ja n -

s k im  i  S. M il ic z ic iu ,  d a d a izm  re ­
p re z e n tu je  R. D ra in a c , n a d re a liz m  
A l.  W uczo , p rz e d s ta w ic ie lk ą  c ie ­
p łe j l i r y k i  ko b ie c e j je s t D esanka  
M a k s im o w ić , spod  k tó re j p ió ra  
w yc h o d z ą  też  m ię k k ie  now e le . 
W  p o w ie ś c i i  n o w e li w y p o w ia d a ją  
s ię  D ra g isza  W asić , „s e rb s k i B a r ­
busse“ , za o k u p a c ji sp la m io n y  
k o la b o ra c jo n iz m e m , o ra z  M . 
C rn ja n s k i,  B r a n im ir  C iosie, W. 
J a n k o w ie , M o m c z ilo  N o s ta s ije w ić  
i  M . K a s z a n in . R o z k w ita  w s p a ­
n ia ły  ta le n t  n a r ra c y jn y  Iw o n a  
A n d rc ia , k tó r y  p o w ie ś c ią  „M o s t 
na  D r in ie “  z d o b y w a  w  ub . ro k u  
g łó w n ą  n a g ro d ę  p a ń s tw o w ą . 
Z  b o śn ia cko  -  h e rc e g o w iń s k ic h  
S e rb ó w  w y b i ja  się w  p o e z ji i  p ro ­
z ie  H a m za  H u m o .

P IŚ M IE N N IC T W O  chorw ack i«  
p o czyn a  się m n ie j w ię c e j v 
dob ie  u p a d k u  se rbsk iego . Po 

s łu g u je  s ię  p o c z ą tk o w o  w ła s n y n  
a lfa b e te m , g ła g o łicą . K w i tn ie  v 
p ó łn o c n e j D a lm a c ji i  są s iedn ic l 
w ysp a ch . G ła g o licę  w y p ie ra  v 
X V  w . ła c in k a . W  d o b ie  renesan  
su i  r e fo rm a c ji n a s tę p u je  w spa  
n ia ły  r o z k w it  l i r y k i ,  e p ik i i  d ra  
m a tu  w  S p lic ie , H w a rz e , a zw ła  
szcza w  D u b ro w n ik u .  N a jw y b it  
n ie js i:  A . C z u b ra n o w ić , M . M a ru  
l ić  i  r e x  i l ł i r i c i  c a rm in is  D ż iw i 
G u n d u lić  ze s w o im  w s p a n ia ły n
poem atem  „O sm an“  na czele. Po 
okresie upadku  odrodzenie p rz y ­
nosi ruch  tzw . i l i r y js k i ,  propago­
w a n y  p rzez  L iu d e w ita  G a ja . W y ­
p o w ie d z ia ł w a lk ę  rozpanoszone j 
n ie m czyźn ie  i  m a d z ia ry  z m ów i, 
w łosi l i te ra c k ie  i  p o lity c z n e  zespo­
le n ie  p le m io n  p o łu d n io w o -s ło -  
w ia ń s k ic h . Je s t to  epoka  ro m a n ­
ty z m u  pod  p rze m o żn ym  w p ły ­
w e m  ro m a n ty k ó w  p o ls k ic h , z w ła ­
szcza M ic k ie w ic z a . C e n tre m  k u l ­
tu ra ln y m  s ta je  sie Z ag rzeb . S z ta n ­
d a ro w y m  poetą , i l i r y z m u  je s t S ło ­
w e n ie c  S ta ń ko  W ra z , a le  ta le n ­
te m  i  a rty z m e m  p rz e ro ś li go zn a ­
czn ie  Iw a n  M a ż u ra n ić  (1814-90) i 
P io t r  P re ra d o w ić  (1818-72), p ie rw ­
szy ja k o  a u to r  a rc y d z ie ła  e p ic k ie ­
go „Ś m ie rć  S m a il-a g i C z e n g ic ia “  
(1846), d ru g i ja k o  l i r y k .  Po d z ie ­
s ię c io le c iu  (1850-60) cza rn e j nocy 
re a k c y jn y c h  rz ą d ó w  B a ch a  za ­
czyna  się p o n o w n a  fa la  o d ro d ze ­
n ia , d la  k tó re g o  p o d w a lin y  s ta n a - 
w ią  ta k ie  in s ty tu c je , ja k  M a c ie rz  
C h o rw a c k a  (zał. 1842), Ju g o s ło ­
w ia ń s k a  A k a d e m ia  S z tu k  i  U m ie  ­
ję tn o ś c i (zał. 1860), U n iw e rs y te t  
(zał. 1873) i  G a le r ia  o b ra zó w , fu n ­
dow a n e  i w s p ie ra n e  h o jn ie  p rzez 
w ie lk ie g o  p a tr io tę , b is k u p a  Jos ipa  
J u ra ja  S tro ssm a ye ra  (1815-1905). 
D o ro m a n ty k ó w  n a le ż y  jeszcze 
F r .  M a rk o w ie  (1845-1914), e n tu ­
z ja s ta  M ic k ie w ic z a  i  po d  jego  
w p ły w e m  tw o rz ą c y  „K o h a n a  i 
W la s tę “ , epope ję  o w a lc e  P o ła b ia n  
z N ie m c a m i i  p o e m a t a u to b io g ra ­
f ic z n y  „D o m  i ś w ia t“ , o ra z  A u g u s t 
Szenoa (1838-81), re fo rm a to r  te a ­
t r u  i  a u to r  do dz iś  c z y ta n y c h  
(zw łaszcza  „C h ło p s k i b u n t “ ) w ie l ­
k ic h  p o w ie ś c i h is to ry c z n y c h . 
F ra n c u s k ie m u  n a tu ra liz m o w i h o ł­
d u ją  E ug . K u m ic z ić  w  p o w ie śc i 
o b y c z a jo w e j i  h is to ry c z n e j,  o raz 
A n t.  K o w a c z ić  ( „W  re g is tra tu rz e “ ) 
i  p o k re w n y  im  J. K o za ra c . P rz e ­
w y ż s z y ł ic h  w s z y s tk ic h  ta le n te m  
i  b o g a c tw e m  ję z y k a , te m a tó w  i 
p o s tac i K s a w e r  S zando r D z ia ls k i 
„H o m e r  ch o rw a ck ie g o  Z a g ó rz a “ , 
a u to r  w ie lk ic h  p o w ie śc i, w  k tó ­
ry c h  p o ru s z a ł za g a d n ie n ia  p o l i­
ty c z n e  i  społeczne, ś w ie tn y  m a ­
la rz  życ ia  sz la ch e ck ich  d w o ró w . 
W  p o e z ji p ie rw sze  m ie js c e  z a j­
m u je  A u g . H a ra m b a sz ić , k tó re g o  
sz tu czn y  p a tos  ju ż  p o d  ko n ie c  
w ie k u  za ćm iew a  S i lw i ję  K ra ń c z e -  
w ić  g łę b ią  m y ś li,  s iłą  w y ra z u  i 
a rty z m e m , tu d z ie ż  A n t .  T re s ić -  
P a w ic z ić  m is trz o s tw e m  s ło w a  i 
te c h n ik i.  T e a tr  o d n a w ia  zn o w u  
S te f. M ile t ić .  T w ó rczo ść  d ra m a ­
tyczn a , w  k tó re j c e lo w a ł też 
T re s ić -P a w ic z ić  i  O g riz o w ić , o s ią ­
ga n a jw y ż s z e  i  d o tą d  n ie  p rz e -  
śc ig n io n e  szczy ty  w  m o n u m e n ta l­
n y c h  tra g e d ia c h  i  d ra m a ta c h  
Iw o n a  W o jn o w ic ia  z „Ś m ie rc ią  
m a tk i J u g o w ic ió w “  n a  czele. M o ­
d e rn iz m  w n o s i do p o e z ji W la d . 
W id r ić ,  ro z w ija ją  go s e n ty m e n ­
ta ln i  i  s u b te ln i D ra g u t in  D o m ja -  
n ić  i  M ih o w i l  N ik o lić ,  o ra z  tęższy 
od n ic h  M . B e g o w ić , k tó r y  w k r ó t ­
ce w y s o k o  s ta n ie  ze s w o im  d r a ­
m a te m  i  ko m e d ią , a s p la m i się 
p o te m  k o la b o ra c ją  z o k u p a n te m . 
N a d  w s z y s tk im i do dz iś  g ó ru je  
ja k  o lb rz y m  W ła d im ir  N azo r 
s w o im i d io n iz y js k im i d y ty ra m ­
b a m i, poezją- s łońca, z d ro w ia  i 
s iły , p is a rz  m oże n a jp ło d n ie js z y , 
w c ią ż  tw ó rc z y  i  r u c h l iw y  (u r. 
1876), - u p ra w ia ją c y  w s z y s tk ie  r o ­
d za je  p o e z ji i  p ro z y , w  66 ro k u  
życ ia  n ie  w a h a ją c y  się p rz e jś ć  do 
p a r ty z a n tk i T ita .  S ła w o n ię  m a lu je  
J. Iw a k ić ,  D a lm a c ję  w s p a n ia ły  

' s ty lis ta  D in k o  S z im u n o w ić  ( f  1934), 
w ie lk i  w p ły w  w y w ie ra  s w y m i 
ś w ie tn ie  p is a n y m i fe lie to n a m i i

k r y ty k a m i A . G. M a tosz , p a tro n u ­
ją c y  ru c h o w i „m ło d o c h o rw a c k ie -  
m u “ . N ie z w y k le  m u z y k a ln y m  
w ie rs z e m  p o s łu g u je  się F r . G a lo ­
w ie , n e o ro m a n ty k  i  p o d o b n i m u  
L  W ie s n e r i  Z . M iłk o w ic .  P o  ro k u  
1918 w y b i ja  s ię  p o tę ż n y m  ta le n ­
te m , o ry g in a ln o ś c ią , śm ia łośc ią , 
s iłą  w y ra z u  i  fa n ta z j i  M iro s ła w  
K r le ż a  (u r. 1893), p o czą tko w o  
m o d e rn is ty c z n y  p o e ta  l ir y c z n y ,  
p ó źn ie j n a jw y b itn ie js z y  p ro z a ik  
i d ra m a tu rg  o ra d y k a ln y c h  p o g lą ­
dach  so c ja ln y c h , k tó r y  ra cze j 
„ s ie k ie rą  i  nożem  rą b ie , n iż  p ió ­
re m  p isze “ . Id e o w o  p o k re w n y  m u  
b y ł A u g u s t C esarec, n o w e lis ta  i 
p o w ie śc io p isa rz , z a m o rd o w a n y  
p rzez  us ta szów  w  1941. W ie lk im  
a r ty s tą  o ka z a ł się p rz y ja c ie l P rz y ­
byszew sk ie g o  J ó ze f K o s o r, p rz y ­
p o m in a ją c y  G o rk i ja  s w y m i n o ­
w e la m i i  d ra m a ta m i. Z  e k s p re s jo ­
n is tó w  w y ró ż n ia ją  s ię  w  p o e z ji 
G. K rk le c ,  a w  k o m e d ii i  d ra m a ­
c ie  J . K u lu n d ż ić .  W  b o ś n ia c k im  
ś ro d o w is k u  odzn acza ją  się n o w e ­
l iś c i H asan  K ik ić ,  A . N a m e ta k  i 
I.  S a m o k o w lija .

O w ie le  uboższe je s t p iś m ie n ­
n ic tw o  S ło w e ń có w . N a js ta r ­
szy ic h  z a b y te k  pochodz i 

z X  w . D o p ie ro  w  d o b ie  r e fo r ­
m a c ji zaczyna  się s k ro m n y  ru c h  
l i te r a c k i d z ię k i g łó w n ie  P r im o -  
ż o w i T ru b a ro w i,  k tó r y  d la  S ło ­
w e ń c ó w  je s t ty m , czym  d la  nas 
w spó łcze sn y  m u  M ik o ła j R e j. 
I  z n o w u  d łu g a  pauza  aż po  ra c jo ­
n a lis tę  W a l. W o d n ik a  (1758-1819), 
p ie rw szeg o  poe tę  godnego u w a g i. 
P ra w d z iw e  o d ro d ze n ie  i  w ła ś c iw a  
l i te r a tu r a  S ło w e ń có w  za czyn a j ą 
się od F r. P re szę rn a  (1800-49). 
k tó ry  p o cz ą tk o w o  p isze n a w e t po 
n ie m ie c k u  i  d o p ie ro  p o d  w p ły ­
w e m  p o ls k ie g o  w y g n a ń c a  E m ila  
K o r y t k i  p rze o b ra ża  się w  poetę  
na rodow ego , tw o rzą ce g o  po d  u ro ­
k ie m  M ic k ie w ic z a . B lis k o  p rzez 
w ie k  n ik t  m u  n ie  d o ró w n a , a n i 
F r . L e w s t ik .  a n i J . S t r i ta r ,  a n i 
n a w e t w ię k s z y  od ob u  p o e ta  S zy ­
m on  G reg o rcz icz  (1844-1906), d u ­
m a ją c y  n a d  n ie d o lą  lu d u , czy 
p ó ź n ie js z y  A n t.  A s z k e rc  (1856- 
1912), tw ó rc a  b a lla d  i  ro m a n só w . 
O jc e m  p o w ie ś c i je s t J. J u rc z ic z  
(1844-81). J a k  u  S e rb ó w  K a ra d ż ić , 
ta k  u  S ło w e ń có w  J e rn e j K o p ita r  
(1780-1844), z n a k o m ity  s la w is ta , 
s w o ją  g ra m a ty k ą  d a ł p o d b u d o w ę  
o d ro d z e n iu  l i t e r a tu r y  i  ś w ia d o ­
m ośc i n a ro d o w e j. P ow ie ść  r e a l i ­
s tyczn ą  u p ra w ia l i  J. T a w c z a r, J. 
K e rs n ik  i  F r .  G o w e k a r, a k o m e ­
d ię  J . W o sz n ja k . M o d e rn iz m  w y ­
d a je  d w ó ch  w ie lk ic h  tw ó rc ó w : 
Iw a n a  C a n k a ra  (1876-1918), m i­
s trza  n o w e li i  p o w ie śc i, o ra z  O to -  
na  Ż up a n cz icza  (u r. 1878), k tó ry  
go d n ie  po P re sze rn ie  u ją ł  lu tn ię ,  
a tw o rz ą c  do d z is ia j, je s t  n a j­
w ię k s z y m  p o e tą  s ło w e ń sk im , d u ­
m ą  sw ego m a łeg o  n a ro d u . „Z m o ­
d e rn iz o w a ł fo rm ę  l i r y k i  s ło w e ń ­
s k ie j,  z ła g o d z ił p ra w id ła  r y m o ­
w e .“  W tó ru ją  m u  F r . A lb re c h t  i  
J. L o w re n c z ic z . P ię k n y m i w ie r ­
szam i za p isa ł się te ż  w  m ło d o śc i 
W o je s la w  M o lć , dz iś  p ro fe s o r  h i ­
s to r i i  s z tu k i n a  U . J. W  o k re s ie  
m ię d z y w o je n n y m  co raz ż y w ie j 
w y b i ja  się n u ta  so c ja ln a  i  p o l i­
ty c z n a  ta k  w  p o e z ji,  ja k  i  w  p ro ­
zie. R e p re z e n ta n ta m i są: R . M a i-  
s te r  i  A . G ra d n ik ,  I .  S z o r li i  M . 
P u g e lj.  Z  n a jm ło d s z y c h  zaś w y s u ­
n ę li się n o w e liś c i i  p o w ie ś c io p is a - 
rze  Iz y d o r  C a n k a r  i  I .  P re g e lj,  
z p o e tó w  zaś n a jw s z e c h s tro n n ie j­
szy Jusz K o z a k . W  o k re s ie  p o ­
w o je n n y m  w ie lk i  ta le n t  n a r ra ­
c y jn y  w y k a z a ł P re ż ih o w  W o ran e  
w  p o w ie ś c i „J a m n ic a “  i  M is z k o  
K ra n je c  w  p o w ie ś c i „P ie ś ń  g ó r“  
—  o b ie  o te m a ty c e  p a r ty z a n c k ie j.

D Z IŚ  każda  re p u b lik a  pos iada  
w ła s n e  s to w a rz y s z e n ie  l i t e -  
ra tó w  i  w ła s n y  o rg a n  l i t e ­

ra c k i,  a w s z y s tk ie  te  s to w a rzysze ­
n ia  tw o rz ą  je d e n  w s p ó ln y  z w ią ­
zek z a w o d o w y  z s ie d z ib ą  w  B e l­
g ra d z ie . W obec s ła b y c h  jeszcze 
m im o  w s z y s tk o  k o n ta k tó w  z J u ­
g o s ła w ią  i  ra cze j p rz y p a d k o w o ­
śc i w  z d o b y w a n iu  k s ią ż e k  i  czaso­
p ism , jeszcze t r u d n ie j je s t  p rz e d ­
s ta w ić  p iś m ie n n ic tw o  na jn o w sze . 
Z a  o k u p a c ji k i lk u n a s tu  a u to ró w  
s k o m p ro m ito w a ło  się. D o  w s p o m ­
n ia n y c h  ju ż  trz e b a  dodać C h o r­
w a tó w  M . B u d a k a , a u to ra  4 - to -  
m o w e j c ie k a w e j p o w ie ś c i „O g n i­
sko “  i  W ilo w ic ia .  Z a m o rd o w a n i 
z o s ta li lu b  p o le g li:  I .  G o ra n -K o -  
w acz ić , p o e ta  i  n o w e lis ta , a u to r  
w s trząsa ją ce g o  p o e m a tu  „J a m a “ , 
poe ta  i  p o w ie ś c io p is a rz  G rg u r  
K a r lo w c z a n , H a sa n  K ik ić ,  n o w e ­
lis ta  b o ś n ia c k i. M . P a w le k -M is z -  
k in a , u ta le n to w a n y  c h ło p - l i te ra t ,  
M ira n  Ja re , D z io rd z ie  J o w a n o w ić , 
K .  D e s to w n ik  i  in .

P o w o je n n e  p iś m ie n n ic tw o  w  
ca łe j J u g o s ła w ii t r z y m a  się na 
ogó ł re a liz m u , a k r y t y k a  n a w o łu je  
do te m a ty k i o k u p a c y jn e j i  p a r t y ­

z a n c k ie j, do p ro b le m a ty k i n o w e j 
rze czy w is to ś c i. R ząd  z w ią z k o w y  i 
rz ą d y  p o szczegó lnych  re p u b lik  
b a rd zo  p ie c z o ło w ic ie  i  w y d a tn ie  
o p ie k u ją  s ię  sam ą l i te r a tu r ą  i  je j  
tw ó rc a m i. N a k ła d y  w y s o k ie , k s ią ­
żka  ta n ia . R u c h  p a r ty z a n c k i o b u ­
d z ił n o w e  ta le n ty  p o e ty c k ie , ja k  
np . u  S ło w e ń có w  M a te j B o r, u 
S e rb ó w  S k e n d e r K u le n o w ić ,  R a - 
d o w a n  Z o g o w ić  (m ocna  „P ie ś ń  o 
b io g ra f i i  to w . T i t a “ ), J. P o p o w ić , 
u  C h o rw a tó w  Z d e n k o  S z ta m b u k , 
M a r in  F ra n ic z e w ić  i  in .  W  n o w e li 
i  p o w ie ś c i w y b i ja ją  się u  S e rbów  
Iz y d o ra  S e k u lić , czyn n a  ju ż  w ie le  
la t  p rz e d  w o jn ą , M . G lis z ić , B . 
C io p ić , Cz. M in d e ro w ić , C ios ie  
(pow ieść  „S koszone  p o le “ ), I .  S a­

m o k o w l i ja  (n o w e le  „T ra g a rz  Sa­
m u e l“ ), z C h o rw a tó w  W je k o s la w  
K a le b , Joża  H o rw a t,  N o w a k  S i­
m ie , M . M a t ić  -  H a lle , I .  F ro l,  
W e rk a  S z k u r la - I l i j ić  (znana i 
p rze d  w o jn ą ), P . S zeged in  (po ­
w ie ść  „D z ie c i boże“ ), J. P a w icz ić . 
N a d  ca łą  p ro d u k c ją  l i te ra c k ą  p o ­
w o je n n ą  g ó ru ją  t r z y  in te re s u ją c e  
w ie lk ie  p o w ie ś c i A n d r ic ia  „M o s t 
n a  D r in ie “ , „T ra w n ic k a  k r o n ik a “  
i  „P a n ie n k a “ . P rz y p o m n ia ł się też 
W ik to r  C a r -E m in  „D a n u n c ja d ą “ , 
d o w c ip n ie  „u p o w ie ś c io w a n ą  k r o -  
n is te r ią  r je c k ie j t ra g ik o m e d ii“  
N a to m ia s t te a t r  ju g o s ła w ia ń s k i 
czeka  jeszcze na  p o w o je n ne g o  
W o jn o w ic ia  lu b  N u sz ic ia .

W iktor Bazielich.

VLADIMIR NAZOR
V la d im ir  N A Z O R , o k tó ry m  p is a ła  „O d ra “  w  N r  29 z  u b . r. 

je s t n e s to re m  p is a rz y  c h o rw a c k ic h , n a jw ię k s z y m  z ż y ją c y c h  

p o e tó w  i  p ro z a ik ó w  c a łe j J u g o s ła w ii.  W y d a ł m n ó s tw o  p o e z ji, 

p o w ie śc i, n o w e l, s tu d ió w  itd .  O p ie w a  słońce , radość  życ ia  

s iłę  f iz y c z n ą , cze rp ie  z m ito lo g i i  s ta ro ż y tn e j i  s ło w ia ń s k ie j,  

z p rze sz ło śc i i  te ra źn ie jszo śc i. B ra ł u d z ia ł w  p a rty z a n tc e , je s t l  | 

p rz e w o d n ic z ą c y m  p re z y d iu m  s e jm u  ch o rw a c k ie g o .

Do komendanta M o  my
Komendancie Moma, kiedy zechcesz dać mi 
Strzelbę i dobrego konia, nie zdechlaka?
Czyliś znał Nestora z Hom erowej baśni:
Stary byl, lecz dobrze znał pracę w ojaka.

A  mocno mnie uzbrój, od stóp do głowy,
Jak kiedyś tam siostra Dojczina —  biedaka.
Na konia mnie posadź, podniósłszy z legowisk,
A  jeszcze popędzę Czarnego Araba.

Kocza
Kocza? —  W  te j postaci cud się ucieleśnił.
M ały, w io tki. D rgają cienkie mu wąsiki,
Gardło jego pełne jest hiszpańskich pieśni.

Za stół siada T ita , z wejrzeniem  żarliw ym ,
Jak rycerz —  paladyn, w  nim  W iara i Płomień. 
Gdy wiedzie do b itw y swe chłopy ogromne, 
Calutka nań Bośnia spogląda, z podziwem.

Peko

*
«

Na D urm itor patrzący P irlitorze  
Pamiętasz? —  Świecił m ajow y poranek.
W  blaskach nad tobą w  wiosenną gnał zorzę 
Momczilo, jeździec i wódz zawołany.

M ętna gdzieś T ara  toczyła w  dół skały,
Drzewa i lodu krę wysoko z góry;
Zorze z obłoków różyczki sypały;
Zielenią lśniły bory i m arm ury.

Patrzałeś, ogniem błysnęła na chwilę 
Płomienna grzywa konia Jabuczila,
Słyszałeś rżenie i szum mocnych skrzydeł.

Słońce skoczyło na niebo świecące.
Widziałeś, w  czerwień oprawny, płonący 
Jeździec w  krąg słońca zarył się i zginął.

Przełożył Aleksander W idera.

Peko? —  Znam  i jego. To jest taki, który  
W  każdej swej kieszeni miasto ma zdobyte.
Jak topola, która śmieje się z w ichury,
W yrósł ponad skały czarnogórskiej szczytem.

Odszedł na południe, w  górskie panoramy,
Stare, mroczne baszty stąd w  przepaści morze 
Strąca, a za jego długim i krokam i 
Nowa się legenda partyzancka tworzy.

f

Messer Lodoviko i
0  tobie rozmyślam śpiewaku Rolanda,
Messer Lodoyiko. Z  dni ciężkich otchłani 
Swawolny i jasny w ynurzył się fantom.
Nad moją pustynią lśni fata morgana.

Nie T ito  mnie dzisiaj tym  borem zielonym,
Lecz piękna bogini A w antura wiedzie.
A  ile mnie cjeka w  tej ciszy uśpionej 
Niewygód i wygód, to Bóg raczy wiedzieć!

1 żadna Ideja , lecz cudnej urody 
Andżelika tęsknot przedmiotem jest moicb.
Z  uporem je j szukam od jodły do jodły,
Od góry do góry, w  pokoju i boju.

Messer Lodoyiko z dwuznacznym na wargach 
W yrazem , uśmieszku nie boję się twego,
W iem  dobrze, co żyje w  rycerzach mocarnych 
I  mocno tkw ię w  siodle gotowy do biegu.

Więc naprzód ja k  wczoraj, ja k  jutro, jak  zawsze 
W  tę chwilę zapału, przez poranka czar.
Na twoim  marzeniu kto wznosi swą prawdę,
Śpiewaku Rolanda, sławi cię za dar.



Co robią Niemcy
Kongres pisarzy n iem ieckich  pierinszy 
po m o jn ie  i toczone in czasie obrad bo ­
je, m yn ik łe  starcia i uchm alone rezolucje

P IE R W S Z Y  powojenny kon­
gres pisarzy niemieckich, 
który odbywał się z począt­

kiem  października w  Berlinie, to 
największe chyba wydarzenie 
kulturalne w  życiu Niemiec po­
wojennych. Zanim  będziemy w  
posiadaniu dokładnych tekstów  
przemówień i  dyskusji, warto  
przynajm niej po kronikarsku za­
poznać się z przebiegiem kon­
gresu, który obfitował nadto w  
niezwykle interesujące epizody. 
Sytuacja m aterialna pisarza n ie­
mieckiego jest zapewniona, rynek  
czytelniczy jest bardzo chłonny i 
nowa litera tu ra niemiecka zreali­
zować musi olbrzym i program  
reedukacji narodu niemieckiego. 
Toteż w  przeciwieństwie do po­
dobnych kongresów pisarzy w  in ­
nych krajach mało się tu  zajm o­
wano sprawami zawodowymi, a 
całą uwagę poświęcono sprawom  
ideowym. Tego zresztą świat o- 
czekiwał po pierwszym powojen­
nym kongresie pisarzy niemiec­
kich.

J U Ż  pierwsze referaty w pro­
w adziły ożywienie wśród licz­
nie zgromadzonych uczestni­

ków kongresu. Elisabeth Lang- 
gässer m ów iła o pisarzach pod 
dyktaturą hitlerowską, a A lfred  
Kantorowicz o pisarzach na em i­
gracji. Oba te referaty dały bo­
gaty m ateria ł dyskusyjny do w y ­
jaśnienia takich pojęć, ja k  em i­
gracja w ewnętrzna czy ucieczka 
we własne wnętrze. Langgässer 
m ówiła im ieniem tych pisarzy, 
którzy ani nie w yem igrow ali z 
Niemiec, ani też nie występowali 
czynnie przeciwko hitleryzm owi. 
Już sam fak t przem awiania w  
im ieniu takich pisarzy w iele mówi 
o atmosferze literackiej w  N iem ­
czech dzisiejszych. Jest tych pisa­
rzy spora grupa, przesiąkają oni 
powoli lecz systematycznie w  ży­
cie literackie, należy do nich zre­
sztą sama Ricarda Huch, sędziwa 
poetka neoromantyczna, przew i­
dziana na prezesa niemieckiego 
PE N -k lubu, która obradom oma­
wianego tu kongresu przewodni­
czyła. W edług Langgässer pisa­
rzom, którzy pozostali w  N iem ­
czech, o ile nie m ieli ochoty za­
milknąć, pozostały dwie ewen­
tualności: albo stać się „ezotery- 
kiem “ zam ykając się w  idylicz- 
nym  świecie romantycznych ba­
niek mydlanych, albo też upra­
wiać niebezpieczną grę z wieloma 
piłkam i, prowadzącą nieuchron­
nie do oszukiwania samego siebie. 
Pisarze uczciwi, według Lang­
gässer, zajm ow ali się samym ję ­
zykiem, bez względu na to, co on 
w yrażał, pisali d l a  s a m e g o  
j ę z y k a ,  im  w ięcej samowola 
hitlerowska nadużywała go dla 
pozaartystycznych i antyludzkich  
celów. M im o że wyw ody Lang­
gässer pochwalone zostały nawet 
przez obecnych na sali pisarzy 
marksistowskich jako uczciwe, 
językowo piękne i humanistycz­
nie czyste, nie obeszło się bez 
surowej k ry ty k i referatu. Zarzu­
cono m u nieodróżnianie pojęć 
em igracji w ew nętrznej i  fałszy­
w ej wewnętrzności, z czego zro­
dziła się szkodliwa polityka o- 
świadczania się „przeciwko“ jako  
człowiek a „za“ jako pisarz (Klaus 
Gysi). Ostrej krytyce poddano 
końcowy wniosek referentki, do­
magający się po latach zdziczenia 
językowego spokoju i  um iaru  
wokół języka słów prostych, 
skromnych i czujnych. Powołując 
się na ofiary „frontu szafotu“ 
wołano o twórczość heroiczną w  
czasach dzisiejszej w a lk i o pokój, 
o słowa w ie lk ie (K a rl Schnog), 
o stałe i  ustawiczne zabieranie 
głosu we wszystkich sprawach a 
nie o milczenie, które byłoby n ie­
powetowanym błędem pisarza 
niemieckiego (Greta Kuckhoff). 
Ucieczkę w  świat w ew nętrzny na­
zwano zmorą lite ra tu ry  niem ie­
ckiej, która opanowała w ie lu , p i­
sarzy już przed 1933 (Wolfgang 
Harich). Obwiniono o tchórzo­
stwo pisarzy szukających schro­
nienia lub wybiegu w  tematyce 
historycznej (Peter Steinhoff). A le  
także ostrzegano przed używa­
niem słowa poetyckiego l i  tylko  
jako efektu politycznego, dodając, 
że pisarze w nętrza w  okresie h i­
tlerowskim  w ie lu  ludziom dodali 
odwagi i nieśli pociechę (Günther 
Birkenfeld).

K A N T O R O W IC Z  w  referacie 
swoim wygłosił pochwałę 
250 emigracyjnych pisarzy 

niemieckich, przedstawicieli „ lite ­
ratury od wysokich wymogów  
artystycznych po ulotkę“, którzy 
w  em igracji w idzieli według 
mówcy zaledwie początek w alki. 
Referent podkreślił z zadowole­
niem kontakty, jak ie  w  czasie 
em igracji nawiązano z pisarzami 
zagranicznymi i  ideowo-polityczne 
znaczenie w ie lk ich emigracyjnych 
kongresów pisarskich w  Moskwie, 
Paryżu i M adrycie. Dyskusja nad 
referatem  Kantorowicza była 
krótsza, przy czym Erich W einert 
podniósł zasługi tych pisarzy, k tó ­
rzy w  Hiszpanii b ra li osobisty 
udział w  walkach przeciw faszyz­
mowi, a Rudolf Leonhard zakoń­
czył dyskusję stwierdzeniem, że 
kulturalno - polityczna wartość 
em igracji jest sprawą nie podle­
gającą jak ie jko lw iek dyskusji.

Jeden z n ie liczn ych  rysun kó w  n ie ­
m ieck ich , oskarża jących m in io ną  

epoką gw a łtu .
(„U le n s p ie g e l“ )

Z A R A Z  pierwszego dnia obrad 
urządzono też w  Hebbel- 
Theater wieczornicę, poświę­

coną pisarzom zm arłym  w  walce 
z hitleryzm em . Wieczornica była 
praw dziw ym  wyczynem organi­
zacyjnym. Recytacje utworów p i­
sarzy nieżyjących przeplatał chór 
dziecięcy niewidoczny na scenie 
i  stwarzający odpowiednią atm o­
sferę wokół uroczystości. Kongres 
obesłany został obficie przez dele­
gacje pisarzy innych narodow. 
O ficjalną delegację pisarzy sowie­
ckich stanowili W alenty Katajew ,

znany autor „Samotnego białego 
żagla“, Borys Gorbatow i Wsie- 
wołod Wiszniewski. Z  Czechów 
obecni byli Laczek i  Kowana, 
z Jugosłowian —  K rcin jic  i Popo- 
vic, z Południowej A fry k i poja­
w iła  się lise ‘Dadoo, am erykań­
skich pisarzy reprezentowali M e l­
v ille  Lasky, John Scott, Kenndal 
Foss i Percy Knauth. Nadto po­
jaw iło  się k ilku  pisarzy niemiec­
kich, przebywających dotąd na 
emigracji. Jak w idzim y z powyż­
szego w ykazu brak było na kon­
gresie przedstawicieli zaproszo­
nych pisarzy polskich, którzy 
w inni b y li wysłać co najm niej 
swego obserwatora, tym  więcej, 
że na kongresie rozstrzygały się 
kierunki wychowania narodu n ie­
mieckiego, w  czym naród polski 
jest szczególnie zainteresowany. 
Serdeczne przemówienie wygłosił 
także sekretarz generalny P E N - 
klubu Hermon Ould, kreśląc h i­
storię niem. P E N -k lubu  i życząc 
mu rychłego powstania do nowe­
go życia.

N A  kongresie doszło do kilku  
starć natury politycznej. 
Wsiewołod Wiszniewski, o- 

brońca Leningradu, deklarując się 
jako przyjaciel Niemiec demokra­
tycznych wystąpił przeciwko re ­
akcyjnym  grupom A ng lii i Sta­
nów Zjednoczonych. Następnego 
dnia przem awiał M e lv ille  Las­
ky. Końcowe zdania jego prze­
mówienia pełne były akcen­
tów antysowieckich. Obecna na 
sali delegacja pisarzy sowieckich 
w  tym  momencie opuściła m ani­
festacyjnie salę. Po południu 
zabrał głos K atajew , nazyw a­
jąc w yw ody „nieznanego pisa­
rza Lasky’ego“ najgorszym pod­
żeganiem do wojny. Prezydium  
kongresu nie dopuściło jednak do 
dalszej, dyskusji na ten temat, 
uważając sprawę tę za rzecz mo­
carstw okupacyjnych, a nie za 
interes pisarzy niemieckich.

U C H W A LO N O  dwie rezolucje. 
Jedna zajęła .się sprawą 
antysemityzmu, w zrastają­

cego ustawicznie w  Niemczech. 
Druga stanowi zwięzłe progra­
mowe ujęcie tez, które Johannes 
R.. Becher rozw inął w  końcowym  
referacie pt. „Jak walczy pisarz 
dla pokoju“. W  rezolucji te j czy­
tam y m. in.: „W iemy, że istnieją 
siły, które chciałyby wymazać po­
jęcie „Niemcy“ z geografii i  h i-

s te r ii. . .  Pam iętając nieszczęścia, 
spowodowane w  świecie przez 
reżim nazistowski, w yrażam y ży­
czenie przyczynienia się do pogo­
dzenia Wschodu z Zachodem . . .  
Jeżeli przyznajem y się do N ie ­
miec jako  do naszej nigdy nie 
ginącej ojczyzny, to czynimy to 
nie w  sensie jakiegoś odnowio­
nego wąskiego nacjonalizmu. Je­
steśmy obywatelam i tego świata 
i potępiamy wywyższanie się, 
przęz które gorsi naszego narodu 
próbowali określić niemieckość 
jako coś wyższego. . .  W ierzym y  
w  nieprzem ijającą jedność tych, 
którzy mówią językiem  niemiec­
kim, którzy pobudzeni i ukształ­
towani zostali przez krajobrazy  
W altera von der Vogelweide i 
W olfram a von Eschenbach, Goe­
thego i H ö ld e rlin a . . .  Doświad­
czenie pokazało, że ku ltura i god­
ność ludzka rozwinąć się mogą 
jedynie w  reżim ie demokratycz­
nym, gwarantującym  wolność 
osobowości. I  dlatego ślubujemy, 
że sumieniem naszym będą N iem ­
cy . . . “

W S Z Y S T K IC H  referatów  z 
braku miejsca nie będę tu 
cytował. W arto  jednak 

wiedzieć, że przem aw iali m. in, 
także A nna Seghers, A x e l Egge­
brecht („Czy nazizm w  literaturze  
żyje jeszcze“). Dyskusja nad in ­
nym i referatam i sprowadzała się 
wciąż do tych samych żywych za­
gadnień, czy pisarz powinien być 
bezpartyjny, czy też w inien mieć 
zdecydowany kierunek polityczno- 
partyjny, czy da się połączyć lite ­
raturę odpowiadającą duchowi 
czasu, czerpiącą tem aty z bieżącej 
rzeczywistości —  z tzw. w arto ­
ściami wiecznymi. W  stosunku do 
pisarzy, skompromitowanych ży­
wą działalnością w  okresie lub po 
stronie hitleryzm u, przyjęto z u- 
znaniem stwierdzenie Bechera, że 
pisarzy tych nie można skazywać 
na wieczne milczenie, ale j u ż  
t e r a z  t r z e b a  i m  d a ć  m o ż ­
l i w o ś ć  n a p r a w i e n i a  b ł ę ­
d ó w .  W  trzecim dniu kongresu 
ustanowiono także nową nagrodę 
literacką im. Henryka Heinego 
w  wysokości 10.000 m arek za 
dzieło niemieckiego pisarza, w y ­
dane lub przejęte do wydania 
przez wydawcę po roku 1945.

M iło ś n ik o m  p o ży te czn e j k s ią ż k i 
o n a jp ię k n ie js z e j szacie g ra ­

f ic z n e j p o le ca m y  

W . Krawczyńskiego

POSZUMY
LASU

D ru k  d w u b a rw n y , 320 d rz e w o ­
r y tó w  i  r y c in  (600,—  z ło ty c h ) 
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AMELIA ŁĄCZYftSKA
U nas na Wybrzeżu

P o o p uszczen iu  W y b rz e ż a  p rzez  
t łu m y  le tn ik ó w  (p odob no  b y ły  
m n ie j lic z n e , n iż  s ię  spodz iew an o ) 
w ró c i l iś m y  „d o  s ie b ie “ , tz n . do c i-  
szy szarego d n ia . B a ra k i p o w y s ta -  
w o w e  z o s ta ły  i  m oże p rz y d a d z ą  się 
na r o k  p rz y s z ły , ś w ie t ln a  fo n ta n ­
na , bu dząca  z a c h w y t p rze z  czas 
w y s ta w y  —  zagasła . C z e rw ie n ią  
s ię  ty lk o  pa sm a  o g n is ty c h  s z a łw i 
na  soczysto  z ie lo n y c h  tra w n ik a c h . 
D o b ro c z y n n e  la to  p rz e d łu ż a  s ię  w  
ty m  ro k u  i  u tr z y m u je  k w ie tn ik i  i 
k o b ie ty  w  ja s k ra w y c h  i  m ie n ią ­
cych  b a rw a c h .

R ok szko lny się zaczął. Szkoły 
a rtys tyczne  zyska ły  w  bieżącym  
sezonie dużo m ie jsca : zduszone do­
tychczas w  ciasnych loka lach  roz­
p rę ż y ły  się nieco. Szko ły m uzycz­
ne w  G d yn i i  Sopocie o trzym a ły  
w łasne, w ygodne b u d yn k i, a tu ła -  
cze-studenci W yższej S zko ły  Sztuk 
P ię kn ych  mogą się w  końcu  u lo ­
kow ać w  odpow iedn ie j bursie .

K lu b  L ite ra c k i W ybrzeża pod 
p rzew odn ic tw em  E. K ochanow sk ie j 
ru szy ł p ie rw szy  na podbó j sezonu 
zim owego i  da ł ju ż  3 W ieczo ry  do­
b re j K s ią żk i. 15 w rześn ia  o tw o rz y ł 
c y k l p re le k c ji E. Ję d rk iew icz  
prezes tu t. Zw . L ite ra tó w  oceną 
„W e rte p ó w “  Buczkow skiego. W  
d ru g im  tyg o d n iu  S zpyrków na  o- 
m ów iła  „H is to r ię  jednego życ ia “  — 
H irsz fe ld a  i  dała bardzo tra fn ą  a- 
na lizę  te j k s ią żk i w  fo rm ie  żyw e j 
i  in te resu jące j i  ja k  z w y k le  spot­
ka ła  się z uznaniem  i  sym pa tią  pu ­
b liczności, zape łn ia jące j po brzegi 
nową, w  ty m  roku , w iększą salę 
odczytów  w  lo k a lu  Z w . Zaw . L ite ­
ra tó w . E. M artuszew sk i na ostat­
n im  pon iedz ia łku  naszkicow a ł w  
skróc ie  sy lw e tkę  Cerwantesa.

Sezon te a tra ln y  zaczął u  nas we 
W rzeszczu G dański Zespó ł A r t y ­
styczny pod k ie ru n k ie m  M a lw in y

Przegląd prasy niemieckiej

§$ie W e lt
H am b urg , (s tr. b ry t.)

- Po ostatecznym  w y ra żen iu  zgody 
ze s tron y  Z w ią zku  Radzieckiego, 
te rm in  ko n fe re n c ji p o ko jo w e j w  
Londyn ie  us ta lony  został na dzień 
25 lis topada. Prasa n iem iecka  pod­
kreś la, że kon fe re n c ja  ta  będzie 
m ia ła  decydujące znaczenie nie  
ty lk o  d la  samego na rodu  n ie m iec ­
kiego, a le d la  całego św ia ta . P rze­
w id z ia n y  p ro g ra m  obejm ow ać ma 
w ed ług  „D ie  W e łt"  następujące  
zagadnienia:
1. S praw a Jedności gospodarczej N ie ­

m iec stosow nie do postanow ień  kon 
fe re n c ji w  Poczdam ie. W ed ług  za­
łożeń p o li ty k i  b ry ty js k o -a m e ry k a ń - 
sk ie j na jw a żn ie jszą  rzeczą jes t, by  
eksport n ie m ie c k i ze w szystk ich  
czterech s tre f p o k ry ł w  p ie rw szym  
rzędzie należność za im p o r t  po trze ­
bn ych  do życ ia  ś ro dków . Na d ru ­
g im  m ie jscu  stać po w in n a  sprawa 
za liczek oraz og rom n ych  w yd a tk ó w  
pon ies ionych przez W . B ry ta n ię  i 
A m e rykę  na cele u trz y m a n ia  i  w y ­
żyw ie n ia  na rodu  n iem ieck iego . . 
Będzie to  zresztą m o ż liw e  dop ie ro  
w  m ia rę  s topniow ego podnoszenia 
się gospodark i n ie m ie ck ie j.

2. In n e  sp ra w y  gospodarcze, k tó re  po 
n a jw ię ksze j części ściśle łączą się z 
tra k to w a n ie m  N iem iec ja k o  gospo­

da rcze j jednośc i, w ię c : usta len ie  
nowego p la n u  p rzem ysłow ego dla 
ca łych  N iem ie c  oraz reparac je , 
Obniżenia- p o tenc jon a łu  w e d łu g  no ­
wego p lanu  przem ysłow ego d la  te ­
re n u  b ry ty js k o -a m e ryka ń sk ie g o  nie 
na leży się pod żadnym  w a ru n k ie m  
spodziewać.

3. Z agadn ien ia  Zag łęb ia  R u h ry  i  N ad­
re n ii.

4. S p ra w y  zagraniczne.
5. Z agadn ien ia  p o lityczn e , do k tó ry c h  

należą przede w szys tk im  w e w szyst­
k ic h  czterech s tre fach : zagw aran to­
w an ie  w o lnośc i dem okra tyczne j, 
p raw , w o ln o śc i słow a, zgromadzeń, 
sw obody w yzn a ń  itd .  ta k  samo ja k  
sw obody poruszan ia  się i  tra nspo rtu .

6. Poza p ro b le m a m i tra k ta tu  p o ko jo ­
wego z N ie m ca m i do te m a tu  k o n fe ­
re n c ji 4-ch m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych  na leżeć będzie rów n ież  
tra k ta t  p o k o jo w y  z A u s tr ią .
N a k o n fe re n c ję  p e łn o m o cn ikó w  m i­

n is tró w  sp raw  zag ran icznych  usta lo ­
no nas tępu ją cy  po rządek ob rad :
1. Sprawa p rzygo to w a n ia  n ie m ie ck ie ­

go tra k ta tu  poko jow ego . W ie lką  
ro lę  odegra tu ta j bez w ą tp ie n ia  za­
gadn ien ie  ud z ia łu  m n ie jszych  
państw .

2. P rzysz ła  s tru k tu ra  p o lity czn a  N ie ­
m iec.

3. Spraw a odszkodowań.
K o n fe re n c ja  m oskiew ska przekaza­

ła ca ły  szereg zagadnień do dalszego 
za ła tw ie n ia  S o juszn icze j R ady K o n ­
t ro l i.  W  w iększości w yp a d kó w  Rada 
K o n t r o l i .  po czyn iła  ty lk o  pewne po­
stępy. O b rady  n ie  są je d n a k  jeszcze 
zam kn ię te . Dotychczas n ie  w ydano 
także Radzie K o n tro ln e j żadnych zle­
ceń ce lem  w yd a n ia  k o m u n ik a tu  w  
te j spraw ie .

Szczepkowskiej sztuką „P rz y ja ź ń  
osob liw a“  a lbo „P u ła p ka  m iło śc i“  
M a riv a u x . Jeś li kogoś zd z iw i ten 
w yb ó r, to  pośpieszyć trzeba z w y ­
jaśn ien iem , że Gd. Zesp. A r t .  i  je ­
go k ie row n iczka , s ta w ia ją  sobie 
ca łk iem  okreś lony i  w y ra źn y  cel 
dydaktyczny, a je s t n im  zapozna­
n ie  szerszej pub liczności, zw łasz­
cza m łodzieży szko lne j, z h is to rią  
ro zw o ju  te a tru . K ró tk a  p re le kc ja  
p rzed każdym  przedstaw ien iem , 
w ygłaszana przez p. Szczepkowską 
w  fo rm ie  m iłe j pogaw ędk i daje 
w yraźne  um o tyw o w a n ie  w yb o ru  
sz tuk i, będącej zawsze cha rakte ­
rys tyczną  p ró b ką  jak iegoś k ie ru n ­
ku  czy rodza ju . Toteż na p rzedsta­
w ien iach  Zespołu Gdańskiego nie 
można byw ać sporadycznie, p rz y ­
padkow o, trzeba je  śledzić bez o- 
puszczeń w  sta le  ro z w ija ją c y m  się 
cyk lu , aby budować z n ich  zw ięz łą  
syntezę w iedzy o teatrze. P raca M . 
Szczepkowskie j zaczęła się ju ż  w  
r. 1945 od skrom nych  w y s iłk ó w  w  
ram ach w ieczo rów  p o e z ji i  p rozy 
pod f irm ą  założonego rów n ież 
przez n ią  B ra c tw a  L ite ra ck ie g o . Z 
podz iw u  godną w y trw a ło ś c ią  i  po­
św ięceniem , konsekw entn ie  ro z w i­
ja  sw o ją  m yś l w ychow aw czą, sku ­
p ia  w ko ło  s iebie początkow o zdo l­
nych  am atorów , potem  ju ż  i  zawo­
dowców. Ze skrom ne j estrady, na 
k tó re j recytow ano  ty lk o  frag m e n ­
ty , p rzen iesiono się na scenę p ra w ­
dziwą, codzienny ub ió r, zam ien io ­
no na s tró j do sz tuk i p rzyna leżny, 
w ym a low ano  dekoracje  i  ta k  po­
w s ta ł ju ż  zw ycza jny  te a tr, prócz 
w łaśn ie  te j w e w n ę trzn e j, żelaznej 
s tru k tu ry  ideow e j — m ogącej być 
podciągn ię te j pod slogan: uczę i 
baw ię. D la tego, po bardzo t ru d ­
nym  w ypadzie  zeszłorocznym  w  
św ia t an tyczny: „A n ty g o n ie “ , po 
w ieczorze, pośw ięconym  sztuce ro ­
s y jsk ie j, p rzedstaw iono  p róbkę  
francuską , klasyczną, w  tłum acze­
n iu  Boya, z p e w n ym i sk ró tam i. 
Czy rzeczyw iśc ie  n ie  m ożna było  
dać in n e j, b liższe j naszemu rozu ­
m ien iu , ja k  te, subte lne i  c k liw e  
f io r i tu r i  m iłosne, oparte  na s łów ­
kach i  pó łs łów kach  — można by 
dyskutow ać, ale bezsprzecznie sztu 
ka p rezen tu je  nam  doskonale epo­
kę baroka z je j  przesadną i  napu- 
szonością, zwłaszcza że s tro je  i  
dekoracje, opracowane przez a r ty ­
stkę, p. O lechowską są s ty low e  i  
zdum iew a ją  bogactwem  i  b a rw n o ­
ścią, zw ażyw szy szczupłość zaso->

b ów  tego, najtańszego, popu la rne ­
go te a tru . W s ta w k i m uzyczne i 
choreograficzne, opracowane przez 
p. N o w o w ie jską  b y ły  w p ro s t zna­
ko m ite  i  w y w o ły w a ły  żal, że b y ły  
za k ró tk ie . G ra  a rtys tó w , n ie k tó ­
ry c h  począ tku jących , n ie  je s t jesz­
cze w yrów nana , ale reżyse ria  by ła  
bez za rzu tu  i  opracow ana ta k  sta­
rann ie , że b ra k i n ie  ra z iły .

G orze j p rzedstaw ia  się sprawa 
te a tró w  w  G d yn i i  Sopocie. Oba 
te a try  p rz e ją ł I .  G a ll, ale w  G dyn i 
rem o n t sa li, zwłaszcza centra lnego 
ogrzewania, p rzed łuża się, a w  So­
pocie w  ogóle jeszcze n ie  w iadom o 
gdzie się grać będzie. M ieszkań 
d la  św ieżo sprow adzonych człon­
ków  drugiego zespołu n ie  ma. G a ll 
w ięc  nadal, n ie  w ychodząc ze swo­
je j  p io n ie rs k ie j r o l i  w  n ie zw yk le  
u c ią ż liw ych  w a runkach  p rzep row a­
dza p ró b y  „B a lla d y n y “  i  s z tu k i M o- 
rozow icz -  Szczepkowskiej „G ene­
w a“ , przeznaczonej d la  Sopotu i 
na w y ja zd y . A  pub liczność czeka.

W  dniach od 25 do 28 bm. od­
b y ł się w  G dańsku z jazd  ogólno­
p o lsk i konse rw a to rów  pod p rze ­
w odn ic tw em  d y r. nacz. D y re k c ji 
M uzeów  i  Z aby tków , p ro f. Zachw a­
tow icza. Tem atem  re fe ra tu  zasad­
niczego, wygłoszonego przez p ro f. 
Czernego oraz d łu g ie j d y sku s ji b y ­
ło  zagadnienie: Jak odbudować 
Gdańsk? Czy zostaw ić trz o n  m ia ­
sta  w  obecnym  m ie jscu  nad M o ł-  
taw ą i  K ana łem  W iś lanym , zacho­
w u ją c  p rz y  odbudow ie ściśle cha­
ra k te r  dawnego m iasta  i  zaby tko ­
w ych  bu d ow li, czy też opuszczając 
obecne ru in y , przesunąć now e m ia ­
sto na inne  te reny , b liż e j morza? 
Spraw a ostatecznie rozstrzygn ię ta  
n ie  została, a le p rzygn ia ta jąca  
w iększość g łosów  konse rw a to rów  
pad ła  za p ie rw szą  koncepcją. Cho­
dz iło  by  ty lk o  o k a p ita ł d la  odbu- 
w y  p ięknego starego Gdańska, a 
tu  znow u lic z y  się na udz ia ł in ic ja ­
ty w y  p ry w a tn e j.

C z łonkow ie  z jazdu b y li p ode j­
m ow an i, ja k  to  ju ż  je s t w  tra d y c ji 
gościnnej, przez K lu b  A rty s tó w  
W ybrzeża. N a jp o p u la rn ie jszy  i  n a j-  
n ie p ro d u k ty w n ie js z y  a rtys ta  W y ­
brzeża, tzw . „P a p c io “ , F e liks  Sm o- 
sarsk i ro b ił ja k  zawsze w  cza ru ją ­
cy sposób h o n o ry  dom u i  często­
w a ł sw o im  s łyn n ym  lik ie re m , I l l i -  
w icka  i P a lu lis  konce rto w a li. Ten 
w ieczór o tw o rzy  zapewne znow u 
serię czw a rtkó w  w  K lu b ie .

A m elia Łączyńska.

„P rz y ja ź ń  osob liw a“  M a r iv a u x  w  Teatrze G dyńskiego Zespołu A r t y ­
stycznego. Na zd jęc iu : Zb. P la tt  (K a w a le r)  i  K . W o jtycka  (M a rg ra ­

bina)

J O Ż A  i  to w a rz y s z  D a rk a  p e ł­
z a ją  od  k a m ie n ia  do  k a m ie ­
n ia , o d  sm re czka  do  k rz a k a : 

p r z e w i ja ją  s ię  ja k  duże  gąs ien ice  
p o  d ę b o w e j ko rze , a k u le  ś w is ta ją  
im  k o ło  uszu , s ta lo w e  pszczo ły  —  
p i i i i . . .  p u -u h , g n ie w n ie  u d e rz a ją  
o k a m ie ń , o m u r ,  z a ry w a j ą się 
w  z ie m ię .

P rze d  c h w ilą  s ta li p o d  w s ią  —  
n ie b o  pogodne , d rz e w a  i  d o m y  na  
s to k u  g ó ry  ja k  o b ra z  n a  śc ian ie . 
Joża  p a trz y  n a  s w o ją  w ie ś  i  s w ó j 
dom , ja k  n a  coś n o w e g o : w ie  
ty lk o ,  że po  trz e c h  d n ia c h  m a r ­
szu trz e b a  z a p e w n ić  odpoczyn e k . 
N ie  m ogą  pozostać w  n ie p e w n e j 
s y tu a c ji i  s ko ro  w  n o c y  ro z b i l i  
u s ta szów  w  P u tin c a c h , m uszą  te ­
ra z  rozp ę d z ić  ta k ż e  i  ty c h , choć 
to  dz ień , n ie c h  i  ta  o k o lic a  ode­
tc h n ie  n a  ja k iś  czas.

Z  g rz b ie tu  p ra ż y l i  N ie m c y  z 
k u lo m io tó w ;  s trz e la n in a  w szę d y  
n a o k o ło  po w zg ó rza ch , a w  szko le , 
n a  p a g ó rk u  p rze d e  w s ią , u m o co ­
w a li s ię  ja k  n a  k lu c z o w y m  s ta n o ­
w is k u  i  w a lą  z n ie j w ś c ie k le  
z k a ra b in ó w  m a s zyn o w ych .

D o w ó d ca  b la d y  je s t  ja k  tru p ,  
ze zm ęczen ia  le d w o  m ó w i. N ie  
w y k o rz y s ty w a ł k r ó tk ic h  o d p o ­
c z y n k ó w , m u s ia ł z k u r ie r a m i i  
c h ło p a m i badać  o k o lic ę  i  w y z n a ­
czać k ie ru n e k  posun ięć . Jego za -
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k a ra b in e m  m a s z y n o w y m  s e ria m i 
po  t r z y  s trz a ły  d z iu b ie  w  s trz e l­
n ic e  i  k a ra b in ó w  m a szyn o w ych , 
ja k  d z ię c io ł w  d z iu ry  ro b a c tw a .

Joża  p e łza  w ię c  za to w a rz y s z e m  
p o d  n is k im  m u rk ie m  s zko ln e j 
śc ieżyn y . T o w a rz y s z  D a rk o  pe łza  
p rz e d  n im . K a ra b in  p rz e rz u c ił na  
p le c y , w y c ią g n ą ł się c a ły  i  zadek 
w y g lą d a  m u  p rze z  ro z d a r te  spo­
d n ie . Joża  z tru d e m  p o su w a  się 
za s ta rs z y m  ko le g ą , k tó r y  w y ­
t rw a le  i  u p o rc z y w ie  s u n ie  n a ­
p rzó d . R az w y c ią g n ą ł go z o gn ia  
p o ra n io n e g o  od  b o m b y , a raz  
p rz e s ie d z ia ł z n im  c z te ry  d n i w  
ja m ie  w e  w s i, w  k tó re j za sko c z y li 
ic h  ustasze —  o d tą d  je g o  s ię  t r z y ­
m a. I  te ra z  id ą  ra ze m  n a  jego  
szko łę . W k o ło  n ic h  o ży ła  z ie m ia

L e cz  D a rk o  n ie  s łu ch a ; ro z ­
p ły w a  s ię  po  k a m ie n ia c h  ja k  
k a czka  po  fa la c h  —  zaszyw a  się 
w  k rz a c z k i,  za n u rz a  w  p o ro s ty , 
w y ry w a  się k o lc o m  k rę tą  ścieżką  
m ię d z y  m u ra m i og rodzeń . Joża 
z tru d e m  nadąża  za n im  i  n ie  
m oże w  p o rz ą d k u  w y b ie ra ć  os ło ­
n y , zadysza ł się, w y c z e rp a ł.

T o w a rz y s z  D a rk o  w y c ią g n ą ł się 
n a ra z  po  z ie m i, z n ie ru c h o m ia ł.

Joża d o p e łz a ł do n iego .
—  D a rk o  . . .  N a p rzó d .
D a rk o  s ię  n ie  rusza . W s trz ą s n ą ł 

n im . P o d n o s i m u  g ło w ę . Z  m a łe j 
ra n y  n a d  czo łem  i  z u s t c ie k n ie  
m u  k re w , oczy z a m k n ię te , a tw a rz  
u s p o k o iła  s ię  w  b ło g ie  z a d o w o ­
len ie .

—  D a rk o , m ó j to w a rz y s z u ! 
D a r k o . . .  —  szepną ł Joża  p rz e ­
ry w a n y m  g łosem  i  p rz y c ią g n ą ł go 
b liż e j p o d  m u r .  S ia d ł p rz y  n im , 
o b ją ł go ra m io n a m i i  o p a r ł g łow ę 
na  s p o k o jn y c h  p ie rs ia c h  to w a rz y ­
sza. Z a p ra g n ą ł czegoś, ja k b y  m a t ­
czynego ło n a , b y  się schow ać, b y  
z a c isn ą ł oczy i  uszy. O b le c ia ł go 
s tra ch . N ie  m ia ł o d w a g i pod n ieść  
g ło w y . Ze s trz e la n in ą  t rz a s k a ły  
m u  w  m ózg u  posza rp a n e  ob ra zy , 
b ły s k a ły  ja k  b ły s k a w ic e , n ie  m ó g ł 
z a trz y m a ć  a n i je d n e j m y ś li i  p rz e ­
m yś le ć  je j  do ko ń ca . B ły s n ą ł m u  
o b raz  to w a rz y s z y  i  p o w a żn e  o b l i­
cze d o w ó d cy , czeka jącego  za m u ­
ra m i, żeb y  szko ła  p a d ła . N ag le  
w y p ro s to w a ł się; s ia d ł p o d  m u -  
re m , p rz y  D a rk u . P a tr z y ł n a  to ­
w a rzysza , p a t r z y ł n a  n ie g o  ja k iś  
czas. D a rk o  le ż a ł n a  p lecach , g ło ­
w a  p rz e c h y li ła  m u  s ię  w  p ra w o , 
oczy z a m k n ą ł ja k b y  spa ł. Joża 
o d d a l i ł  się n a ra z  m y ś la m i od 
D a rk a , a lb o  p rz e s ta ł w  ogó le  m y ­
śleć, w p a r ł  t y lk o  oczy p rz e d  s ie ­
b ie , ja k  g d y b y  b y ł pa s tuch e m  
o w ie c , c h o w a ją c y m  się p rz e d  b u ­
rzą. N a d  n im  b z y k a ją  k u le , t r z a ­
s k a ją  po m u rze , a le  on  n ie  s łucha  
te j s trz e la n in y . N a ra z  p o c is k  z 
k u lo m io tu  trz a s n ą ł tu ż  za m u re m  
o b o k  n iego . W s trzą sn ę ło  to  n im  
do t rz e w i.

—  N a p rz ó d ! —  szepną ł Joża 
m ech a n iczn ie . —  N a p rzó d . D a rk o , 
n a p rz ó d ,—  p o w ta rz a ł ta k  s a m ym i 
ty lk o  w a rg a m i. P o p a trz y ł jeszcze 
raz  w  b la d ą , s p o k o jn ą  tw a rz  
D a rk a , p rz e p e łz n ą ł p rzez  m a r tw e  
je g o  c ia ło  i  p o czą ł sam  posu w a ć
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p a d ła  tw a rz  z e s z ty w n ia ła  m u , 
oczy m ru ż y  s rogo : z ły  je s t, że n ie ­
p rz y ja c ie l p rze d w cze śn ie  o d k ry ł 
u d e rze n ie .

—  O c h o tn ic y , g ra n a tn ic y  —  
rz e k ł c icho . T rz e b a  za ją ć  szko łę .
W s trz y m u je  dostęp . B ez  s zko ły  
p o z y c ja  n ie  p a d n ie .

Z g ło s iło  s ię  ic h  d w u d z ie s tu  k i l ­
k u . Joża  także . D o w ó d ca  w y b ra ł 
d z ie w ię c iu . D o  u d e rz e n ia  z trz e c h  
k ie ru n k ó w .

Joża  n ie  zo s ta ł w y b ra n y , w ię c  
rzecze:

—  T o w a rz y s z u  K o m e n d a n c ie , 
m n ie  m us isz  w z ią ć , to  nasza szko ­
ła . P rz e d o s ta tn ie g o  ro k u  jeszcze 
c h o d z iłe m  do n ie j.  A  n a u c z y c ie lk ę  
o n i z a rż n ę l i . . .  Ja  z n ie j w yp ę d zę  
N ie m c ó w , ja  zn a m  k a ż d y  k a m ie ń  
i  m u r .

—  M ło d y  jes teś, to w a rz y s z u . 
N ie  chcę, żebyś z g in ą ł p rz e d  sw o ­
ją  w s ią .

D o w ó d ca  p o ło ż y ł m u  rę k ę  na 
g ło w ie  i  p o n a d  n ie g o  d a je  p o le ­
cen ia  w y b ra n y m .

—  M a m  p ię tn a ś c ie  l a t . . .  P ro ­
szę c ię  to w a rz y s z u . P roszę. O n i 
z a b il i  M ila n a  i  M ir k a  . . .  Proszę 
cię.

D o w ó d ca  z a m ru g a ł oczym a, p o ­
m y ś la ł c h w ilk ę  i  rzecze :

'—  N ie  b o isz  się?
—  N ic  a n ic .
—  R u sza j. T a m tą  śc ieżką , pod 

m u re m . T y  i  D a rk o  ja k o  c z w a r ta  
g ru p a .

N a  ka żd e  o kn o  trz e c h  naszych  
s trz e lc ó w  spoza m u ró w  b a cznym  
o g n ie m  u tru d n ia  n ie p rz y ja c ie lo w i 
o b s e rw o w a n ie , a je d e n  z rę c z n y m

od częstych  p o c is k ó w , ja k b y  g ra d  
t łu k ł ,  a k u lo m io ty  g rz m ią  po  o - 
g ro d ze n ia ch  i  b u rz ą  m u ry  i  stosy. 
K o la n a m i i  p ie rs ia m i d ra p ią  się 
po k a m ie n iu , w g ry z a ją  się w  z ie ­
m ię .

A  d z ie ń  je s t s łoneczny . Joża 
czu je , że d rz e w a  s to ją  p ro s to , w  
z ie le n i, w s c h o d n i w ia t r  po trząsa  
liś ć m i, c ie n ie  s ię  ru s z a ją : je s t p o ­
g odny , w io s e n n y  p o ra n e k  i. w e ­
sołe, sze ro k ie  n iebo . P rz y p o m in a  
sob ie  te ra z , ja k  p rz e d  d w o m a  la ty  
szed ł tę d y  za o w c a m i, p rz y p o m ­
n ia ł sob ie  tę  ciszę i  ja k  to  w ie ś  
b y ła  d a le k a  o d  ś w ia ta , sam otna  
i  ja k  m u  s ię  to  w y d a w a ło , że t u ­
ta j je s t ś ro d e k  ś w ia ta , i  że n i ­
gdz ie  n ic  w ię c e j n ie  m a ; w ie ś  
b y ła  z u p e łn ie  in n a . T e ra z  now ość: 
w ie lk ie  w y d a rz e n ia , a on  m a  tu  
w a żn ą  ro b o tę . I  d z iw n e  m u  je s t 
to  o g ra n icze n ie  ru c h ó w , w ie czn a  
obecność n ie p rz y ja c ie la . O n  i  to ­
w a rz y s z  p e łz a ją  po  z ie m i. D z iw n a  
sam otność. N ie  m ogą  n ik o g o  w i ­
dz ieć. T y lk o  s trz a ły , ja k b y  coś 
żyw ego, obecne są w  te j o k o lic y , 
ty lk o  ta  w rz a w a , k u le , m in y ,  a 
n ie p rz y ja c ie l je s t  czym ś d a le k im  
i  d z iw n y m  —  ja k  m aszyna . W ra z  
z to w a rz y s z e m  w y p ły n ą ł Joża  na 
o tw a r tą  p rz e s trz e ń  i :  a n i n a p rzó d , 
a n i w  t y ł .  Je d n o  i  d ru g ie  z a ró w n o  
g ro z i ś m ie rc ią . M e t r y  s ta n o w ią  tu  
w ie lk ą  od leg łość. Je s t w z ię ty , za ­
m k n ię ty  w  o g n is ty  k rą g . T y lk o  
z m ę czy ł się ju ż ;  od trz e c h  d n i n ic  
n ie  je d li.

—  D a rk o  . . .  D a rk o  . . .  —  w o ła ł 
p rz y t łu m io n y m  g łosem  —  p o w o li.  
D a rk o  . . .
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się n a p rz ó d  w z d łu ż  m u ru . Ś p ie ­
sząc się, p o w ta rz a ł za d ysza ny :

—  D a rk o . T o w a rz y s z u . D a rk o  . . .
P e łz a ł te ra z  p rę d k o , g o rą cz ­

ko w o . K r w a w i ły  m u  ręce  i  k o ­
lana , odzież ta rg a ła  s ię  n a  je ż y ­
n ach  i  k o lc z a s ty c h  k rz a k a c h , lecz 
on n a  n ic  n ie  zw a ża ł. T y lk o :  nasz 
k a ra b in  m a s z y n o w y  —  t la k  —  
t la k  —  t la k  —  p o w ta rz a  sw ó j 
w ie rs z ; on  s łu ch a  t y lk o  tego, to  
go p o d trz y m u je  i  k ie ru je .

G d y  d o ta r ł do k o ń c a  m u ru ,  o d ­
p ią ł g ra n a t i  p o d s k o c z y ł k u  
szko le . G n ie w n e  p szczo ły  za b rzę ­
cza ły  m u  k o ło  g ło w y . R z u c ił się 
k u  w ę g ło w i b u d y n k u , w  m a r tw ą  
p rze s trze ń , ta k , b y  n ie  m o g li go 
w id z ie ć . W c is n ą ł s ię  w  w y p u k ło ś ć  
śc ia n y . P rz y s ta n ą ł t u  c h w ilę . 
W  g a rd le  k łu ła  go ży ła . T rz y  g ra ­
n a ty  e k s p lo d u ją  za w ę g łe m . P rz e ­
b ie g ł n a  ta m tą  s tron ę . W  te j 
c h w i l i  e k s p lo z je  n a  p o p rz e d n im  
m ie jscu .

Z n o w u  m ysz  o toczona  d ru ta m i 
p o c iskó w , k tó re  w y la ty w a ły  ze

K r o n i k aNa je d n ym  z czerw cow ych posie­
dzeń u ch w a liła  Serbska S kup- 
sztyna ustawę o Serbskie j A -  

ka d e m ii N a u k  w ed ług  p ro je k tu  rzą 
dowego p ra w ie  bez dyskus ji. Serb­
sk i m in is te r  ośw ia ty  M itra  M it ro -  
w ić -D z ila s  (kobieta), uzasadniając 
p ro je k t, ośw iadczyła, że n a jw y ż ­
sza ta  in s ty tu c ja  naukow a, m ając 
zapewnione poparc ie  i  pomoc m a­
te r ia ln ą  rządu, ma być „a k ty w ­
nym  naukow ym  ko le k tyw e m “ , k tó ­
ry  obok p ie lęgnow an ia  nauk teo­
re tycznych  będzie ro z w ija ł także 
nauk i stosowane, rozw ią zyw a ł p ra k  
tyczn ie  naukow e i  techniczne p ro ­
b lem y i  w spó łp racow a ł p rz y  stoso­
w a n iu  tych  rozw iązań, a nadto  p la ­
nowo i  system atycznie udoskona­
la ł k a d ry  m łodych  s ił naukow ych, 
w yd a w a ł w łasne p u b lik a c je  itd . 
Zorgan izow ana na nowo A kadem ia  
ma stać pod ogó lnym  k ie ro w n ic ­
tw em  rządu d la  zapew n ien ia  ogól­
ne j l in i i ,  po k tó re j idz ie  rząd  i 
Skupsztyna, w  oparc iu  o ko n s ty tu ­
cję i ustaw y. Oprócz dotychczaso­
w ych  w yd z ia łó w  dodano je j dwa 
nowe: techn iczny i  m edyczny. W e­
d ług  zapew nień prasy, A kadem ia  
ma przyznane szerokie  p raw a  w y ­
boru  sw oich cz łonków  i  w sp ó łp ra ­
cow n ików , ja k  rów n ież  i  w  w e­
w nę trznym  k ie ro w a n iu  p racą nau­
kową. Ze w zg lędu  na odpow ie­
dzialność osobistą i  na specyficz­
ność p racy  w  ram ach w ie lo s tro n ­
nej dzia ła lności A ka d e m ii, poszcze­
g ó ln e -w y d z ia ły  i  zak łady m a ją  za­
pew nioną pew ną samodzielność w  
k ie ro w n ic tw ie  w e w n ę trzn ym  i rea ­
lizo w a n iu  poszczególnych nauko­
w o-badaw czych prac.

•  W kró tce  potem  Serbska A k a ­
dem ia N a u k  pow o ła ła  do życia  In ­

s ty tu t H is to ryczny , k tó ry  m a za 
zadanie przeprow adzan ie  badań 
nad przeszłością na rodu  serbskie­
go. Na d y re k to ra  pow o łany  został 
d r. W ik to r  N ow ak, p ro feso r U n i­
w e rsy te tu  B e lgradzkiego. Do prac 
in s ty tu tu  m a ją  być w c iągn ięc i 
rów nież i s tudenci un iw ersyteccy. 
In s ty tu t rozpoczął już  swą d z ia ła l­
ność zorgan izow aniem  w yp ra w y , 
złożonej z trzech  h is to ry k ó w  i  g ru ­
py s tudentów  i  w ys łan iem  je j do- 
D ub row n ika , d la  zebrania w  tam ­
tejszych, bogatych a rch iw ach  m a­
te ria łó w  do h is to r ii ośrodków  gó r­
n iczych i  hand low ych  średniow iecz 
nej S e rb ii, h is to r ii gospodarczej 
S e rb ii w  X V I  i X V I I  w ., tudzież 
stosunków  S e rb ii z Rosją w  cza­
sach now ożytnych .

@ P ra w ie  rów nocześnie z in ic ja ­
ty w y  M in is te rs tw a  O św ia ty  Repu­
b lik i S erbskie j u tw o rzo n y  został 
In s ty ty tu t o ch rony  i naukow ych 
badań pom n ików  k u ltu ry  serbskie j. 
W ścis łe j w spó łp racy z M uzeum  
A rcheo log icznym  A ka d e m ii N auk 
i in n y m i m uzeam i ma on się za­
jąć przede w szys tk im  odszukiw a­
niem, inw e n ta ryza c ją  i konse rw a­
c ją  zabytków  k u ltu ry .  In s ty tu t  ten 
rów nież zaczął ju ż  sw o je  prace 
przez w ys łan ie  w  te ren  a rcheo lo­
gów, a rch ite k tó w  i  h is to rykó w  
sztuk i. K ie ro w n ic tw o  spoczywa w  
rękach M in is te rs tw a  O św ia ty , k tó ­
re do końca ro k u  p rz yd z ie liło  in ­
s ty tu to w i k re d y t p ó łto ra  m ilio n a  
d inarów .

•  W  niespełna trz y  m iesiące po 
śm ie rc i D u b ra w ka  D u jsz ina , o

czym  na ty m  m ie jscu  by ła  ju ż  m o­
wa, pon iós ł te a tr  cho rw ack i nową 
ciężką stra tę  przez śm ierć P re d ra - 
ga M ilanow a, znakom itego i  bardzo 
ruch liw ego  akto ra . P rzed w o jną  
w ystępow a ł on przez k i lk a  sezo­
nów  na scenie T ea tru  N arodow e­
go w  Zagrzeb iu  i  p ro w a d z ił postę­
powe „S tu d iu m  dram atyczne“ , 
zam knię te  przez w ładze. W ybuch  
w o jn y  zastał go w  A m eryce , gdzie 
g ry w a ł w  różnych  zespołach tea­
tra ln y c h  w śród  em ig ran tów  chor­
w ackich. W śród n ich  też p ro w a ­
d z ił następnie szeroką akcję  p ro ­
pagandową i  sk ładkow ą na rzecz 
obozu partyzanckiego , walczącego 
o w yzw o len ie  Jugos ław ii. Po o- 
swobodzeniu p o w ró c ił do Zagrze­
bia, skąd na os ta tn i sezon p rze­
n iós ł się do Sara jew a, gdzie sta­
n o w ił jedną  z na jpow ażnie jszych  
s ił a k to rsk ich  tam te jsze j sceny, a 
prócz tego p ro w a d z ił zespół ama­
to rs k i i  k re o w a ł jedną z r ó l w  
p ie rw szym  jugos łow iańsk im  f i lm ie  
„S la w ica “ . Do na jlepszych  jego 
k re a c ji na leża ły ro la  Harpagona w  
„S kąpcu“  i Horodniczego w  „R e ­
w izorze“ .

•  Pod kon iec czerwca odbyła  się 
w  B e lg radzie  kon fe renc ja  k ie ro w ­
n ik ó w  te a tró w  z całego te ry to r iu m  
re p u b lik i se rbsk ie j pod p rzew od­
n ic tw em  W e libo ra  G lig o ric ia , k ie ­
ro w n ik a  T ea tru  Narodowego w  
B elgradzie . P o lity k a  repe rtua row a  
te a tró w  serbskich poddana została 
ostre j k ry tyce . K ie ro w n ik o m  tea­
tró w  p ro w in c jo n a ln ych  zarzucono, 
że  bez głębszego zastanow ien ia  k ie -
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s trz e ln ic  i  u d e rz a ły  o m u r . P rz y ­
p o m n ia ł sob ie  m a rtw e g o  to w a ­
rzysza  i  p o c z u ł się s a m o tn y m  i 
s ła b ym . J a k  g d y b y  n ie  b y ło  stąd 
d la  n iego  żadnego w y jś c ia .

—  N a p rzó d . D a rk o  . . .  N a ­
p rzó d  . . .  p o ru s z a ły  m u  się same 
ty lk o  w a rg i.

N a g le  p rz y p o m n ia ł sobie, że 
z g ó ry  p a trz ą  n a  n ie g o  nas i, że 
trze b a  dz ia ła ć . S p o jrz e n ie  je g o  za­
trz y m a ło  się n a  lu f ie  k a ra b in u , 
w y g lą d a ją c e j z je d n e j s trz e ln ic y . 
P a trz y  n a  te n  k a ra b in  o t rz y  
k r o k i od s ieb ie  ja k -  w  p y s k  n ie ­
bezp iecznego zw ie rza . S to i i  w id z i 
jasno , lecz  n ie  p rz y c h o d z i m u  ża­
dna  m y ś l. M ru g a  oczym a. N a raz  
s ko czy ł ja k  k o t, w y rw a ł te n  k a ra ­
b in , a p o te m  p rze z  o tw ó r  w rz u c ił 
g ra n a t. I  jeszcze je d e n .

B u u h ! J ę k i, k r z y k i.
S zyb ko  p o d b ie g ł po d  d ru g ą  

śc ianę  i  tu ta j p rze z  s trz e ln ic ę  w  
z a m u ro w a n y m  o k n ie  w rz u c i ł  g ra ­
na t, p o te m  szyb ko  o p a r ł d ru g i na 
p ro g u  o d rz w i,  p rz y c is n ą ł się do 
m u ru , p rz y g o to w a ł p is to le t  i  n o ­
w y , o fe n s y w n y  g ra n a t. A  p o tem  
szybko  p c h n ą ł d rz w i i  s trz e la ją c  
p rze d  s ieb ie  w p a d ł p rzez  p o trz a ­
skane d e sk i do s ien i.

S p o kó j w yso k ie g o , w y ło żo n e g o  
p ły ta m i p rze d s io n ka , b z y k a n ie  i 
b rzęczen ie  d a le k ic h  p o c iskó w  
ro z b rz m ie w a ło  w  obsze rne j p rz e ­
s trz e n i —  u to n ą ł w  ty m , a b y  sam 
sob ie  w y d a ć  się d ro b n y m ; ca ły  
b u d y n e k  n a je ż y ł się s trachem .

D rz w i w io d ą ce  do s a li są p rz y ­
w a r te . P c h n ą ł je  i  b o k ie m  w s k o ­
c z y ł do ś rod ka . R z u c ił się ja k b y  
w  og ień. R u s z y ł p o d  le w ą  ścianę. 
O b ró c ił się i  z p is to le te m  w  p ra ­
w e j ręce, a odbezp ieczonym  g ra ­
n a te m  w  le w e j, s ta n ą ł n a  p rz e c iw  
obecnych .

L e ż e li p o d  ś c ia n a m i w  w ie lk ie j  
izb ie  ja k b y  p o z a s y p ia li ze zm ę ­
czen ia . T y lk o  je d e n , w y p ro s to ­
w a n y , o p a r ł czoło o ręce  złożone 
na  z a m u ro w a n y m  o k n ie  s to jąc  

p łaczące  dz iecko .
Ś c ia n y  są gołe, tu  i  ta m  w y ­

d rąże n ia , d z iu ry  od  k u l,  ja k a ś  
m apa  do p o ło w y  spa lona, d w ie  
P o łam ane  ła w y  w  le w y m  ką c ie  
ka łu ż e  k r w i  i  łu s k i od n a b o i na 
pod łodze , k tó rą  m ie js c a m i ro z ­
d a r ły  g ra n a ty . T y lk o  k a te d ra  pod 
p ra w ą  ścianą , b lis k o  w e jś c ia , n ie ­
tk n ię ta  —  p o d iu m  i  s tó ł. I  w s z y ­
s tko  c iche, ja k b y  ży w e  i  zda  się 
zas tyg łe  w  o c z e k iw a n iu  ja k ie g o ś  
w y d a rz e n ia .

Joża p o d e jrz liw ie  p a trz y ł na 
salę, d a re m n ie  s ta ra ł s ię  d o jrze ć  
je j  ob licze . S trz a ły  z  z e w n ą trz  
g łu s z y ły  s ię  w  n ie j,  b rz m ia ły  ty lk o  
p rz y t łu m io n e , a n ie  w ia d o m o  
czy je . O b e cn i le ż e li n ie ru ch o m o . 
N ie k tó rz y  n a  p le ca ch  z  ro z c ią ­
g n ię ty m i rę k a m i, w  ka łu ża ch  
k r w i,  n ie k tó rz y  na  b o k u  z p o d - 
g ię ty m i g ło w a m i, n ie k tó rz y  o d ­
w ró c e n i, ja k b y  z a m o rd o w a n i to ­
n ę li w  pod łodze . A  ta m te n  jeden  
c iąg le  je d n a k o w o  s to i jeszcze 
o p a r ty  o okno .

W szys tko  to  te ra z  je s t d la  Joży 
ja k ie ś  d a le k ie , ja k b y  na  d ru g im  
sw iec ie  i  n ie  w y d a je  m u  się ja k o  
is tn ie ją c e  p rz e d  n im , w  te ra ź n ie j­
szości. Z n o w u  d rg a ją  m u  w  g ło ­
w ie  posza rpane  ob ra zy , bez ła d u , 
a serce m u  b ije , ja k b y  ch c ia ło  
w ysko czyć  do ust.

C zu je  m ocno, że czegoś ocze­
k u je .

T a k , k to ś  m u s i w e jś ć  do sa li. 
W  g ro z ie  o c z e k iw a n ia  spuszczał 
t ro s k liw e  s p o jrz e n ie  po m a r tw y c h  
na  pod łodze , s p o g lą d a ł n a  ta m ­
tego p rz y  o k n ie : czy  je s t n a le ż y ty  
p o rzą d e k , godne p rz y w ita n ie . 
W sz y s tk ie  g ło w y  w  ła w a c h  są 
s p o k o jn e  i  tw a rz e  z w ró co n e  k u  
ka te d rze . W  d ru g ie j ła w ie  je s t 
M ila n ,  M ir k o  i  Józek, jego  p rz y ­
ja c ie le . Je s t n ie z w y k ła  cisza i  p ó ł­
m ro k , bo  t y lk o  p rze z  je d n o  o kno  
doch od z i ś w ia tło . Z a u w a ż y ł, że 
z p o d ło g i, tu ż  p rz y  n im , z  le w e j 
s tro n y  p a trz ą  n a  n ie g o : ja k iś  m ło ­
dz ien iec  le ż y  n a  p lecach , a szk lane  
jego  oczy s k ie ro w a n e  są w  Jożę. 
S p o g lą d a ł Joża p e w ie n  czas w  te 
n ie ru c h o m e  oczy i  n ic  m u  się n ie  
P rz y p o m n ia ło . O d w ró c ił s ię  obo ­
ję tn ie . I  z n o w u  s to i w  o cze k iw a ­
n iu . D ź w ię c z y  m u  p rzy to m n o ść ,

tę skn o ta  ja k a ś  n ie ja sn a . W y b ra ł 
p la m ę  na  śc ian ie , u n ik a ją c  w s ty ­
d liw ie  s p o jrz e n ia  obecnych .

T e ra z  u ro czys to ść  zaczę ła  się.
Z a  k a te d rą  b y ła  ona. N a u c z y ­

c ie lk a . J a k  i  p rze d  d w o m a  la ty , 
m ło da , z b u jn y m i c z a rn y m i w ło ­
sam i, z  w ie lk im i,  lś n ią c y m i oczy­
m a. T y lk o  n a  szy i sze roka  rana . 
K re w  z n ie j p o p la m iła  n ieco  b ia ły  
k o łn ie rz y k .  I  te ra z  w ie , że n a  p ro ­
gu le ży  M irk o  z  ro z trz a s k a n ą  
g ło w ą  i M ila n  z p rz e b ity m i p ie r ­
s ia m i, a d a le j w  og ro d z ie  Józek, 
z a b ity  w  b ie g u  z k a ra b in u  ja k  za ­
jączek. A  m a tk i ła m a ły  ręce i  la ­
m e n to w a ły . I  ję k  ro z b rz m ie w a ł 
po sa li. Lecz jego  n ic  to  n ie  do ­
ty k a . C ią g le  jeszcze p a trz y  w  p la ­
m ę n a  śc ia n ie  i  w ie  ty lk o ,  że ona 
je s t tu ta j.  P rzedzeszłego ro k u

w eso ła , nasza, sw obodna , k o le ­
żeńska szko ła . B ło g ie  b y ło  d o ­
tk n ię c ie  je j  rę k i,  m ię k k ie  je j  s p o j­
rzen ie . D łu g o  k u c a ł w te d y  w  o- 
g ro d z ie  na m u rze  i  p a trz a ł w  
okna . Ustasze i  N ie m c y  z ja w i l i  się 
tego d n ia  n ie sp o d z ia n ie  w e  w s i i 
u rz ą d z il i rzeź. O n  u m k n ą ł za t łu m  
i w z d łu ż  m u ru  w y ż e j w  gó ry . 
A  ją , n a u czyc ie lkę , w y p ro w a d z il i  
i z a rż n ę li w e  d rz w ia c h . W idz isz , 
o to  te ra z  są tu  w szyscy  razem .

I  ś p ie w a ją . Ś p ie w a ją  ja ką ś  
senną p ieśń . W ło s y  s ta ją  m u  na  
g ło w ie  i  oczy m u  się jeżą.

N a ra z  za p a no w a ła  cisza. D łu g a , 
d ługa . A  on s ta ł zn o w u  bez żad­
nego uczuc ia , bez żadnego ży ­
czenia.

Z  le w e j s tro n y  od ła w  h u k n ą ł 
s trza ł. S t rą c ił k a w a łe k  śc iany, 
obok n iego, t y n k  zasze leścia ł po 
pod łodze. Jeden o p a r ł się ta m  
p le c a m i o ła w ę , ja k  o b łą k a n y  w y ­
w a l i ł  oczy i  m ie rz y  z  re w o lw e ru . 
Jeszcze je d e n  s trz a ł. Joża u s k o ­
c zy ł n a  bok, szybko  w y m ie rz y ł 
re w o lw e r  i  s t r z e li ł  d w a  razy . 
T a m te n  o p u śc ił g ło w ę  na  p ie rs i i  
z w a li ł  się. Joża s ko czy ł po sa li 
i  o s tro  ro z g lą d a ł się w k o ło . T e ra z  
ju ż  w szyscy  m a r tw i.  P odszed ł do 
ta m te g o  p rz y  o k n ie . S z a rp n ą ł go 
za rę k a w :

—■ O b ró ć  się!
W y p ro s to w a n e  c ia ło  ob raca ło  

się p o w o li,  a ręce  ro z ło ż y ły  się i 
p o zo s ta ły  ro z p o s ta r te  ja k  u  k a ­
p ła n a , g d y  s k ła d a  o f ia rę . T w a rz  
z a k rw a w io n a , a z a m ia s t oczu, 
w ie lk a  cze rw o n a  ran a . I  s to i ta k , 
bez sp o jrz e n ia , z d rę tw ia ły ,  z ro z ­
ło ż o n y m i rę k o m a . Joża n a p rz e ­
c iw  n iego . S to ją  s p o k o jn ie  ja k  we 
śnie, a ra n a  w  m ie jsce  oczu je s t 
zas łoną  m ię d z y  n im i.  T e n  cz ło ­
w ie k  i  on  sam  w y d a je  s ię  sobie 
czym ś n ie rz e c z y w is ty m  i  n ie  w ie ,

czy to  jeszcze n ie p rz y ja c ie l.  R ob i 
m u  się c iężko , bo n ie  m oże p rz y ­
p o m n ie ć  sobie, co m a  ro b ić . W ięc 
się o g lą d n ą ł, za to c z y ł s p o jrze n ie m  
w o k o ło . L ecz  n ie  m a  a n i jednego  
oka, k tó re b y  sp o tk a ł. I  je j  n ie  m a 
w ię c e j. P o w in ie n  coś u cz y n ić , za­
m ia s t p ła ka ć .

T a k  zo s ta ła  ro z b ita  c ich a  u ro ­
czystość.

W  te j c h w il i  p o s łysza ł, że na 
z e w n ą trz  je s t w ie lk a  s trz e la n in a .

D użo  czasu u p ły n ę ło , a to w a ­
rzysze  jeszcze się „ n ie  z ja w il i .  
S zyb ko  podszed ł do o kna . W  dole, 
na s łońcu , po  z ie lo n y c h  ogrodach  
N ie m c y  w y p ie ra ją  naszych . M a ­
ły m i g ru p a m i po  p ię c iu  —  sześciu 
a ta k u ją  i  u s ta w ia ją  k a ra b in y  m a ­
szynow e. W id o czn ie  d o s ta li p o s ił­
k i.

Joża za w ie s ił g ra n a t z p o w ro ­
tem , c h w y c ił p o rzu co n ą  m a szyn ­
kę. N a b o i p e łn o . W y b ra ł za cel 
ta m tą  g ru p ę  p rz y  k a ra b in ie  m a ­
szyn o w ym  w  o g ro d z ie  G rg ic ia . 
P oc isną ł. I  p o c z u ł za d o w o le n ie , że 
o s try  s tru m ie ń  k u l  s y p n ą ł po ż y ­
w y m . M a sz y n k a  w s trz ą s a ła  n im , 
ja k b y  się g n ie w a ła  n a  je g o  rękę , 
lecz on u p o rc z y w ie  g rz m o c ił.  O - 
b ró c ił na  g ru p y  k ta k u ją c e . N ie m ­
cy p rz e ra z il i się, p rz e s tra s z y li o - 
toczen ia , ro z p ró s z y li się. Z aczę li 
się w y c o fy w a ć  z ogn ia . K o ło  Joży 
trz a s n ą ł p o c isk . Lecz  on  s trz e la ł

b e zu s ta n ku  ,s tru m ie ń  za s tru m ie ­
n ie m  s ła ł ze s w o je j m a s z y n k i.

W  k r ó tk im  czasie w szyscy  N ie m  
cy  w y c o fa li  się z o g n ia  je g o  k a ­
ra b in u  m aszynow ego . S zybko  
p rz e s k a k iw a li m u ry  w  górze, po 
og rodach , b lis k o  w s i.

W  o g ro d ze n ia ch  p o ja w i l i  się 
p a rty z a n c i. P rz e s k a k u ją , żyw o  
m u ry , m ie rz ą  baczn ie , pędzą 
N ie m có w . Joża  p rz e n ió s ł sw o ją  
m aszyn kę  n a  o tw a r te  o kn o  i  p o ­
czą ł s łać s tru g i za n ie p rz y ja c ie ­
lem , w y c o fu ją c y m  się k u  g ó rn e j 
części w s i. A  na s i p rzechodzą  d a ­
le j.  I  za c h w ilę  p o la  i  o g ro d y  s ta ­
ją  się w o ln e . K i lk a  g ru p  to w a ­
rzyszy  z o c h ro n y  id z ie  sp o k o jn ie  
śc ie żka m i p rzez  b ło n ie , ja k  g d yb y  
zm ęczen i w ra c a l i do s w o je j w s i.

T a k , słońce, z ie le ń  p ó l, a d a le j 
w zgórza , b łę k itn e  n ie b o  i  w ie lk i  
b ia ły  o b ło k  na d  lasem .

Joża  o p a r ł się o okno , w y c h y l i ł  
c a ły m  c ia łe m , a b y  u c ie c  od  tego 
w szys tk ie g o , co je s t poza  n im , r ę ­
ce z w ie s ił po  śc ian ie , z a n u rz y ł 
tw a rz  w  p rze ź ro czys te  p o w ie trz e , 
czyste  i  p ro m ie n n e .

S ta ł ta k  m ocno  p rz e c h y lo n y  
p rzez  okno . N ie  u w a ż a ł, że m u  
w z d łu ż  r ą k  po  śc ia n ie  c ie k n ie  
cze rw ona  s tru g a . A  u p o jn a  radość 
je ż y ła  m u  skó rę  i  ro z p ie ra ła  p ie r ­
si.

T ę s k n ie  o tw a r ty m i oczym a p a ­
t r z y ł  w  w ie lk i ,  b ia ły  o b ło k  ponad  
gó rą  i  p ra g n ą ł, żeby ta k  zosta ło , 
żeby cze ka ł i  le c ia ł ta m  przez 
sw obodne  ś w ia t ło  s łońca . I  w y ­
d a ło  m u  się, że w  m ło d e j d ę b in ie  
c icho , je d n o s ta jn ie  śp ie w a  p ta k , 
ja k  g d y b y  n ig d y  n ie  m ia ł p rz e ­
stać.

Z  ch o rw a c k ie g o  p rz e ło ż y ł 

W . Bazielich.

DJ. A n d re je v ić -K u n : Egzekucja

iuągOSłOĘJĘjSuńsku
ru ją  się najczęściej p lanem  rep e r­
tu a ro w ym  te a tró w  sto łecznych i  
w ys ta w ia ją  sztuk i, k tó re  n ie  odpo­
w ia d a ją  ich  s iłom  artys tycznym .

rocz tego w u lg a ry z u ją  rep e rtu a r, 
pow odując się gustam i n ie w y ro - 

P ubhk i, lu b  w ys ta w ia ją  u - 
y, k tó re  odpow iada ją  je d yn ie  

am b ic jom  poszczególnych akto rów . 
G lig o n ć  w y tk n ą ł im  rów n ież  n ie ­
dostatek W spółpracy z k u ltu ra ln o -  
o św ia tow ym i w yd z ia ła m i organiza­
c j i  m asowych, z k tó ry c h  szeregów 
pochodzi na jw iększy  p rz y p ły w  no ­
w e j pub liczności te a tra ln e j. W sku­
tek  tego g łów ne zadanie tea tru , t j .  
w ychow an ie  mas, p ra w ie  zupe łn ie  
chyb iło . W edług zdania G łig o ric ia , 
podstawową przyczyną  w a d liw e j 
p o lity k i rep e rtu a ro w e j je s t n ie - 
zdawanie sobie spraw y z g łębokich  
przem ian, ja k ie  zaśzły w  s tru k tu ­
rze społeczeństwa. Z d ru g ie j znów 
s tron y  w p ływ a  na to w ie lk i b ra k  
odpow iedn ich u tw o ró w  scenicznych 
o ryg in a ln ych  czy tłum aczonych, jak 
i  d ram a tyzac ji u tw o ró w  rea lis tów  
rodz im ych  czy obcych. Może tem u 
zaradzić szersze uw zg lędn ien ie  l i ­
te ra tu ry  d ram atyczne j p isa rzy so­
w ieck ich  o p rob lem atyce  ak tua lne j 
także i  d la  Serbów oraz ta k ich  u- 
tw orów , k tó re  są b lis k ie  i  p rz y ­
stępne d la  m łodzieży. N ie  m n ie j 
ważna je s t koo rdynac ja  p racy  tea­
tró w  zaw odow ych z te a tra m i ama­
to rsk im i. W  to ku  dysku s ji usta lo ­
no potrzebę opracow ania  jednego 
ogólnego p la n u  repertuarow ego, 
k tó ry  by kw e s tii p o li ty k i re p e rtu a ­
row e j n ie  rozw ią zyw a ł sz tyw n ie  i 
szablonowo, ale daw a ł in ic ja ty w ę

i bodziec do sam odzielnej pracy, a 
zarazem u ła tw ia ł orien tac ję .

•  T ea tr N arodow y w  Zagrzebiu 
w ys tą p ił pod kon iec sezonu z p ie rw  
szą i jedyną  p rem ie rą  baletow ą, na 
k tó rą  z łoży ły  się: Igo ra  S tra w iń ­
skiego „P e tru szka “  w  choreogra­
ficznym  opracow aniu  M . Fokina, 
M. K ave lla  „B o le ro “ , w  u jęc iu  S. 
Romanowa i  Jakowa G otowca „ J u ­
gosłow iańskie ko ło “ . Znane m i re ­
cenzje podnoszą zgodnie bardzo 
w ysok i poziom  w ykonan ia  całego 
zespołu, m im o  że w ie lu  w yko n a w ­
ców, zwłaszcza mężczyzn, n ie  na le­
ży do s ta łych  członków  zespołu. 
Z poszczególnych w ykonaw ców  
na jw iększe  pochw a ły  p rzyp a d ły  w  
udzia le  p rim a b a le rin ie  A n n ie  Ro­
je, N enadow i Dhotce i  O skarow i 
H arm oszow i. Z w yko nyw anych  u- 
tw o rów , z m ocną k ry ty k ą  spotkało 
si(i „ Jugosłow iańskie  ko ło “  rodzi- 
m ego kom pozyto ra. Jako  dzieło 
m uzyczne stanow i ono bezw ątp ie- 
n ia  u tw ó r  w yso k ie j k lasy, lecz do 
w ystaw y ba le tow ej w  w ie lk im  s ty ­
lu  n ie  nadaje  się.

Z p ryw a tn ych  ustnych  in fo rm a ­
c ji dodaję p rzy  okaz ji, że czynione 
są zabiegi o w ys taw ien ie  w  p rz y ­
sz łym  sezonie „ H arnas iów “  Szym a­
nowskiego, do czego p raw dopodob­
nie dojdzie.

•  W  sezonie m uzycznym  osta t­
n ich  m iesięcy na jw iększym  w yd a ­
rzeniem  b y ły  be lg radzkie  i  zagrzeb 
skie w ystępy Z y n k i K unc, p r im a - 
donny opery n o w o jo rsk ie j. U ro ­
dzona w  Zagrzebiu, ukończy ła  ta m ­
że konse rw a to rium  w  1929 i przez

7 la t w ystępow a ła  w  tam te jsze j o- 
perze. W  czasie gościnnych w ys tę ­
pów w  Pradze zaangażowana zo­
stała na w ykonaw czyn ię  „R e - - 
quiem “  Verd iego  w  Salzburgu w  
1937 r., a następnie do M e tro p o li-  
tan -O pe ry  w  N ow ym  Jo rku . I  od­
tąd zaczęła się je j sława św iatow a, 
um ocniona gościnnym i w ystępam i 
ope row ym i i  es tradow ym i w  E u ro ­
pie i  Am eryce. „G łos  Z y n k i K unc 
— .pisze jeden z am erykańskich  
k ry ty k ó w  — je s t napraw dę  w spa­
n ia łym  głosem, bez w ą tp ie n ia  je d ­
nym  z na jw iększych  d ram atycz­
nych sopranów  naszych czasów. 
„Odznacza się bogactwem  k o lo ry ­
tu, k rysz ta łow ą  czystością. Z  n ie ­
w ia rygodną  w p ros t ła tw ośc ią  opa­
now u je  m a te r ia ł od na jn iższych  do 
na jw yższych tonów . Jugosłow ianie, 
a specja ln ie  C horw aci, d u m n i są z 
n ie j, zwłaszcza że w  czasie w o jn y  
n ie  szczędziła sw ych s ił na u rzą ­
dzanie p rze licznych  konce rtów  po 
całej Am eryce, z k tó ry c h  dochód 
przeznaczała na jugos łow iańsk i 
C zerw ony K rz y ż  i  K o m ite t pom o­
cy d la  Jugos ław ii, a wszędzie i  za­
wsze m an ife s tu je  pa trio tyczn e  u - 
czucia d la  sw e j o jczyzny i  n ie  u - 
chyla się od p ra cy  społecznej 
w śród sw ych rodaków -em ig ran tów . 
Obecnie jes t prezeską T ow a rzy ­
stwa K o b ie t C horw ack ich  w  A m e ­
ryce Północnej i honorow ą preze­
ską Tow. K o b ie t Serbskich. K o n ­
certy , ja k ie  obecnie u rządz iła  w  
Jugos ław ii, w y w o ła ły  n ie b yw a ły  
entuzjazm  i owacje na cześć w ie l­
k ie j a rty s tk i i  p a tr io tk i.

W. B azie lich .

ZBIGNIEW PEJOT

Na lemat repertuaru
Na rodz ił się now y sezon tea­

tra ln y  w  W arszaw ie. Zaczęły 
go znow u M ie js k ie  T ea try  

D ram atyczne, jakoże ciężka, re ­
pertua row a, państw ow a maszyna 
T ea tru  Polskiego gra  „H a m le ta “  
na zm ianę ze s ta ry m i sz tukam i i 
ogran iczy ła  się na razie  do zako­
m un ikow an ia  w arszaw sk ie j spo­
łeczności osiągnięć na p o lu  umaso- 
w ien ia  te a tru  i  a m b itnych  p lanów  
ns przyszłość. A m b itn y c h  n ie  ty le  
na .polu a rtys tyczn ym  ile  na budo- 
w lanym ,, bo będzie się budować 
m agazyny, p racow n ie  i . . . te a tr  ka 
m era lny .

Jak ze spraw ozdania w y n ik a  — 
T ea tr P o lsk i da ł w  u b ieg łym  sezo­
n ie  389 p rzedstaw ień. P re m ie r b y ­
ło  p ięć: „ Penelopa “  — L . H, M o r­
stina, '„Szkoła O bm ow y“  — S heri- 
dana-Bogusławskiego, „O re s te ja “  
— A jschylosa , „ W i lk i  i  owce“  — A. 
N. O strow skiego i  „H a m le t“  — 
Szekspira.

Po cenach no rm a ln ych  sprzedano 
125.805 b ile tó w . Po cenach u lg o ­
w ych  (Z w ią zk i Zawodowe, u rzęd­
n icy  p a ńs tw ow i i  sam orządowi, 
m łodzież szkół średn ich  i  akade­
m ick ich ) 205.270. Rozdano bezp ła t­
n ie  30.122 b ile ty , jes t to  średnio 
ponad 77 b ile tó w  bezp ła tnych  na 
każde p rzedstaw ien ie . K om u  dawa 
no bezp ła tn ie  — k o m u n ika t D y rę k - 
c j i  T ea tru  d ysk re tn ie  przem ilcza. 
T ea tr P o lsk i je s t p rzeds ięb io r­
stwem  (tak!) państw ow ym  i  jako  
ta k i p row adz i zapewne gospodarkę 
opartą  na budżecie, za tw ie rdzanym  
przez w ładze skarbowe. Czy M in i­
s te rstw o S karbu  jes t przekonane 
o konieczności i  celowości w ydaw a 
n ia  ta k  w ie lk ie j ilo śc i bezpłatnych 
b ile tó w  i  czy w ie  chociaż kom u 
się je  rozdaje? Bo je że li rozdano 
je  robo tn ikom , to  p y ta m  — dlacze­
go ta k  mało?

Przechodząc do spraw  rep e rtu a ru  
ubiegłego sezonu i p lanów  na b ie ­
żący, opadają m n ie  w ą tp liw ośc i, 
k tó re  ru jn u ją  s ie lankow y obraz, 
nam alow any przed oczami prasy 
przez d y re k to ra  Szyfmana.

W  w yw ia d z ie  udz ie lonym  „P o l-  
pressow i“  w  k w ie tn iu  1945 r. 
(D z ienn ik  P o lsk i, N r. 68, 14 k w ie t­
n ia  1945) d y r. Szyfm an, ówczesny 
d y re k to r D epartam entu  T ea tru  w  
M in is te rs tw ie  K u ltu r y  i Sztuki, 
ośw iadczył: „P rzechodząc do za ło ­
żeń ideow ych nowego tea tru , pod ­
kreślam y, że re p e rtu a r m usi być 
oddźw iękiem  c h w ili bieżącej, m usi 
poruszać zagadnienia ak tua lne  i  pa­
lące, i  m usi być narzędziem  w y ­
chowawczym  i  uśw iadam ia jącym . 
Z erw iem y pod każdym  względem  
z p rzedw o jennym  szablonem a r ty ­
stycznym . Daw ne fo rm y  się p rze­
ży ły  i  w y ja ło w ia ły . N a jw iększy  
nacisk będzie po łożony na s tw o­
rzenie g ry  zespołowej, w  p rze­
c iw ieńs tw ie  do dotychczasowych  
popisów  poszczególnych gwiazd. 
Zespołowość jes t hasłem  dn ia “ .

I le  z tych  założeń d y re k to ra  de­
partam entu  z rea lizow a ł d y re k to r  
teatru? K tó re  z p ięc iu  w yże j w y ­
m ien ionych  sz tuk są „oddźw ięk iem  
c h w ili bieżącej i  poruszają zagad­
n ien ia  palące“ ? „P ene lopa“  — do 
k tó re j specja ln ie  zaangażował d y ­
re k to r  Szyfm an w łaśn ie  „gw iazdę “  
— Jan inę  Romanównę? A  może 
„S zko ła  O bm ow y“  lu b  „O re s te ja “  
porusza palące zagadnienia c h w ili 
obecnej? W  czym  się o b ja w iło  to 
„ze rw an ie  pod każdym  względem  
z p rzedw o jennym  szablonem a r ­
tys tycznym “ ?

P ostu la t zespołowości z rea lizow ał 
T ea tr P o ls k i. w  „ L i l i i  W enedzie“ , 
reżyserow anej przez n iezapom nia- 
negę O sterw ę i  w  „W ilk a c h  i  O w ­
cach“ . P rzedstaw ien ie  osta tn ie  jest 
rzeczyw iście  na bardzo w y ró w n a ­
nym  i  w yso k im  poziom ie. A le  n ie  
je s t to  znów  ta k ' w ie lk ą  sztuką, 
gdy się ma zespół, sk łada jący się z 
samych gw iazd. Co m a ją  rob ić  
te a try  p ro w inc jon a ln e , z k tó rych  
d y re k to r  Szyfm an w y ry w a  ta len t 
za ta len tem : M arię  D ulębę z K ra ­
kowa, Z e lw erow icza  z Łodzi, da­
le j — m łodego, w ie le  obiecujące­
go W o łłe jkę  z Poznania.

Bardzo chw alebna je s t troska  o 
skom ple tow an ie  najlepszego zespo­
łu  aktorskiego, ale po co grom adzi 
się w  je d n ym  tea trze  ty le  ta len tów , 
je że li rep e rtu a r ta k  się układa, że 
n ie  można im  dać ró l. W sezonie 
1946/47 Barszczewska, B ron iszńw - 
na, Lub ieńska , L in d o rf,  M ałyn icz , 
Rom anówna m ia ły  po jedne j p re ­
m ierze. Piszę ty lk o  o akto rkach , 
bo a k to rzy  są w  lepszej s y tu a c ji z 
ra c ji ilo śc io w e j p rzew ag i r ó l m ę­
sk ich  nad kob iecym i w  ogrom nej 
w iększości sztuk. Na now y sezon 
doangażował T ea tr P o lsk i jeszcze 
k ilk a  a k to rek : C zengiery, Dulęba, 
Karska, Pasławska.

W yda je  m i się, że ak to rka  czy 
akto r, o w ie lk im  naw et ta lencie, 
je że li w  ciągu ro k u  p rzygo tow u je  
ty lk o  jedną  ro lę , n ie  może iść na­
przód w  ro zw o ju  sw ych m oż liw o ­
ści scenicznych, a g ra jąc  m iesiąca­
m i jedną  postać kostn ie je , przesta ­
je  być g ię tk i, żyw y  i  tra c i zdo l­
ność od tw arzan ia  różnorodnych  
postaci scenicznych.

A k to r  w  tea trze  je s t z jaw isk iem  
prze jśc iow ym . T a le n t jego w zrasta  
do p u n k tu  szczytowego, na k tó ry m  
u trz y m u je  się przez pew ien  okres 
czasu, późnie j następu je  n ie uch ron ­
ny spadek, pow odow any starością, 
u tra tą  w a run kó w  scenicznych, ak­
to r ' m usi się w yco fać i p rzychodzi 
następca.

Św iadom e sw ych  obow iązków  
k ie ro w n ic tw o  te a tru  pow inno  b a r­
dzo tro s k liw ie  dbać o rac jona lne  
w yko rzys tan ie  a k to rów , zn a jd u ją ­
cych się w  swej szczytow ej fo r ­
m ie. B ra k  tego rod za ju  tro s k i po­
w odu je  n iepow etow ane s tra ty  o 
charakterze społecznym, bo przez 
m agazynowanie n ie w y k o rz y ty w a -

nych ta len tów , tysiące w id zó w  je s t 
pozbaw ionych bogactwa wrażeń 
estetycznych. D zie ła  m alarza, rzeź­
b iarza, poety, pow ieściopisarza, 
ak to ra  film ow ego  — zostają. Po­
ko len ia  następne będą je  podz iw iać 
i uczyć się na n ic h  po jm ow an ia  
piękna. Po aktorze te a tra ln ym  zo­
sta je  garść recenz ji, k i lk a  fo to ­
g ra fii,  czasem m aleńka  m onogra­
fia . N a jw span ia lsze  k reac je  giną 
bezpow rotn ie. W  Z w ią zku  Radziec­
k im  co lepsze k rea c je  ak to rsk ie  są 
film ow ane . T ro s k liw ie  p rzechow y­
wane f ilm y , w yśw ie tla n e  w  In s ty ­
tuc jach  S z tuk i T ea tra ln e j, Szko­
łach D ram atycznych, służą jako  
kap ita lne  pomoce w  kszta łcen iu  
m łodych  akto rów , reżyserów  i sce­
nografów . Jeże li jesteśm y za b ie ­
d n i na ta k  w spania łą  opiekę nad 
spuścizną po aktorach, da jm y im  
za życia  pełne p raw o  do pracy, 
n iech baw ią  i uczą chociaż w spó ł­
czesne im  pokolenia.

Przechodząc do re p e rtu a ru  na 
sezon 1947/48 — p rze w idu je  on
przewagę sztuk współczesnych nad 
k lasycznym i. Z tych  osta tn ich  
„C y d “  S tan is ław a W yspiańskiego 
w ed ług  CorneiJ.le‘a i „ Pan Jo w ia l-  
sk i“  F re d ry . Z  sześciu sztuk w spó ł­
czesnych: „ In s p e k to r  w zyw a “  — 
P rie s tle y ‘a, „Z agadn ien ie  R osy j­
skie“  — S im onowa, „ Z  życia  ow a­
dów “  — B ra c i Capek, „Z ło te  Czasy 
K ró la  K a ro la “  — G. B. Shaw ‘a, 
„ Joarina z L o ta ry n g ii“  — M a xw e l- 
la -Andersona, „N oce  G n iew u“  — 
Salacrou — będą grane cztery. 
K tó re  — jeszcze n ie  w iadom o. Za­
leżne to je s t od decyz ji M in is te r ­
stwa K u ltu r y  i  S z tu k i i  od tego, 
czy n ie  w y p ły n ie  jakaś dobra 
współczesna sztuka polska.

Ta w arunkow ość je s t zastrasza­
jąca. Czyżby rzeczyw iśc ie  na p ra ­
w ie  trz y  se tk i po lsk ich  sztuk, z ło ­
żonych w  K o m is ji R epe rtua row e j, 
a n i jedna  n ie  nadaw ała  się na re ­
p rezen tacy jną  scenę polską?

W  obecności ty lu  zastrzeżeń t r u ­
dno dopraw dy p rzew idyw ać, czy 
now y sezon będzie „po ru sza ł pa­
lące zagadnienia c h w ili obecne j“ . 
Z sześciu p rzytoczonych  sztuk w i­
dzę ty lk o  jedną, poruszającą ak­
tua lne  p rob lem y. Jest to  sztuka 
S im onowa — „Zagadn ien ie  R osy j­
skie“ , ale i  ta  w s ty d liw ie  ucieka 
od p o lsk ie j rzeczyw istości, dając 
n ie  w ie lk i w y c in e k  obrazu stosun­
ku  p rasy am erykańsk ie j — p ro w a ­
dzonej na z ło tym  rzem yku  k a p ita ­
łu  am erykańskiego do sp ra w y  ro ­
sy jsk ie j. S z tuk i P r ie s tle y ‘a, Shaw ‘a, 
B ra c i Ć apków  porusza ją  sp raw y 
ogó lnoludzkie , w ieczn ie  aktualne, 
ale n ie  w ie le  m ające wspólnego z 
p rzem ianam i, ja k ie  zaszły i  c iąg le  
zachodzą w  naszym społeczeństwie, 
k tó re  rzeczyw iście  chcia łoby zoba­
czyć naszą rzeczyw istość w  zw ie r­
c iad le  dobregc tea tru .

Go ro b i w  repe rtuarze  Joanna  
z L o ta ry n g ii“ ? Czy może będzie się

Pized inauguracja sezonu
T ea tr P aństw ow y im . St. W y­

spiańskiego w  K a tow icach : „G łu  
p i Jakub“ , kom edia w  trzech  
aktach Tadeusza R ittn e ra , reży­
seria W ik to ra  B iegańskiego, de­
korac je  W iesława M ako jn ika . 
P rem ie ra  11 paźdz ie rn ika  br.

Na tem at „G łup iego  Jakuba“  na­
pisano u  nas ju ż  sporo. Kom ed ia  
ta często pow raca ła  na sceny p o l­
skie i  sam B oy-Ż e le ń sk i m a w  
sw oim  dorobku  k ilk a  je j  recenzyj 
z różnych  czasów i  n as tro jów . I  
w łaśn ie  jedna  z tych  recenzyj god­
na jes t p rzypom n ien ia . S tw ie rdza  
w  n ie j Boy, że „G łu p i Ja ku b “  od­
s ło n ił w  sobie obok zagadnienia 
głównego, p rob lem u  p ra w d y  i  k łam  
.stwa, zagadnienie in n e j jeszcze na­
tu ry . W  kom ed ii te j śc ie ra ją  się 
n ie  ty lk o  dw a  św ia ty  w  sensie 
św ia ta  zakłam an ia  i  fa łszu  i  św ia ­
ta  p roste j, uczciw ej p ra w d y . D o­
strzec tu  można (i te ks t s z tu k i ca ł­
kow ic ie  to  po tw ie rdza) k o n f lik t  
nieco innego rodza ju : pom iędzy 
św ia tem  pien iądza i  św ia tem  p ra ­
cy. W szystko złe w  te j kom ed ii, 
w szystk ie  in t ry g i i  podstępy w y n i­
ka ją  z pogon i za p ien iądzem . P ie ­
n iądz u czyn ił szam belanow i życie 
pustym - i  z im nym , o d d a lił go od 
rodz iny , a ją  na s taw ił ku  n iem u 
czyhająco, p ieniądz u k n u ł in try g ę  
z o jcostwem , p ien iądz zn iszczył 
m iłość H a n i i  Jakuba. P raw da  Ja­
kuba z p ieniądzem  w a lczy, a siłą  
g łupiego Jakuba je s t jego praca, 
jego na n ie j zbudow any stosunek 
do św ia ta  i ludz i. Szam belan czu­
je  tę  jego s iłę  i  b u n tu je  się p rze­
c iw  n ie j w  sposób h im e ryczn y  i  
śmieszny, czego Jakub n ie  może 
zrozum ieć. O n n ie  p ragn ie  szambe- 
lanowego m a ją tku , lecz czu je  swo­
je  do niego praw o, p raw o  m o ra l­
ne, k tó re  da je  m u w ykonana  dla 
tego m a ją tk u  praca. W ysta rczy m u 
świadomość tego praw a, n ie  zam ie­
rza go dyskontować. R it tn e r  n ie  
dochodził jeszcze do końca swej 
m yśli, n ie  re w o luc jon izo w a ł zagad­
n ien ia , a s taną ł przecież ju ż  o k ro k  
ty lk o  od s tw ie rdzen ia  te j p raw dy,

że n iewdzięczna dla szambelana 
z iem ia p rzys ługu je  tym , k tó rz y  dla 
n ie j na jw ię ce j p racu ją . I  chociaż 
kom edia R ittn e ra  n ie  kończy się 
banalnym  „gdz ie  ty , K a jus ie , tam  
ja , K a ja “ , m a sw ó j zupe łn ie  sw o i­
s ty happy end: Jakub  przez roz­
stanie się z H an ią  w y g ry w a  pozor­
n ie  przegraną s taw kę życiow ą. Ja­
kub  je s t m ąd ry  w  sposób dosyć 
p ry m ity w n y , ale decydujący bez­
ape lacy jn ie  o czystości m ora lnego 
tonu, k tó ry m  bez fa łszywego p rz y -  
dzw ięku  b rzm i ta, doskonale zbu­
dowana, wyposażona w  św ie tny, 
m is trzow sk i n iem a l d ia log, dobrze 
postaw ione postacie sztuka.

„G łu p i Jakub “  ma na scenach 
po lsk ich  p iękną  trad yc ję , w k tó rą  
w p lo tło  się w ie le  św ie tnych  na ­
zw isk  ak to rsk ich . T ea tr k a to w ic k i 
nie z ro b ił a rcydzie ła , ale tra d y c ji 
te j w  n iczym  n ie  u b liż y ł. D a ł do­
bre, s taranne przedstaw ien ie , k tó -  
're na p rem ierze  dopiero się roz­
kręca ło  i  sz lifow a ło . Szło to  ta k  
szybko, że trzec i a k t n ie  b u d z ił ju ż  
p raw ie  żadnych zastrzeżeń. Spra­
wa d la  reżysera n ie  b y ła  prosta, 
bo n ie  w szystk ie  ro le  leża ły  ak to ­
rom  „ ja k  u la ł“  i  trzeba b y ło  nad 
n im i sporo popracować, by  dać im  
jako  tako zg o d ny . z w ym agan iam i 
autora, (a są one bardzo szczegó­
łow e i  ścisłe) s ty l. W ik to r  B iegań- 
k i ja ko  w ykonaw ca r o l i  K a ro la  o- 
debra ł m u w p raw dz ie  n ie m a l zu­
pe łn ie  tem peram ent sangw in ika  i  
uczyn ił go raczej z ło ś liw ym  zrzę­
dą i  te try k ie m , ale z ro b ił to  do­
brze, w ięc  można się i  na taką 
koncepcję zgodzić, P. B rochocka  w  
r o l i  H a n i m ia ła  trud n o śc i w  pogo­
dzeniu w yp raco w yw an e j sobie za 
wszelką cenę „pańskości“  z r e l ik ­
ta m i „ch łopskośc i“ , k tó ra  je j n ie  
w ychodziła , ale w  całości dała ro ­
lę przekonu jącą  i  budzącą w ie lu  
m om entam i (zwłaszcza sceny z Ja ­
kubem) żyw ą satysfakcję. Sam Ja­
kub  w  w yko n a n iu  p. Jasieckiego  
b y ł za m ało  ch łopski, za m ało  na­
iw n y , w ięce j w yg lą d a ł na „c w a n ia ­
ka “  i  to  jes t jedna  z tych  n ie .n a j­

lep ie j leżących a k to ro w i ró l. P lan  
d ru g i zupe łn ie  na poziom ie całości: 
p. H ie ro w s k i w  tru d n e j, ła tw e j do 
przeszarżowania, papk in ow sk ie j ro  
l i  po ruczn ika  T eo fila  na jlepszy w  
trzec im  akcie, p. Rozwadowska  w  
r o l i  M a rty , trochę  może za sz tyw ­
n y  p. Rokossowski w  r o l i  D o k to ­
ra, p. M ichnow ska  ja ko  K a ta rz y ­
na i  p. M ie rze je w sk i w  r o l i  Preze­
sa. M łode  rodzeństwo, M is ia  (K r y ­
styna M iec ików na)  i  Je rzy  (S ta n i­
sław Kossow ski) ze sw o im  n iedo- 
św iadczeniem  scenicznym  i  b ra ­
k ie m  ru ty n y  b y li  słabszym, zresztą 
k ró tk im  fragm en tem  p rzedstaw ie ­
n ia. Duża jeszcze u  n ich  surowość 
w  głosie, geście, ruchach  i  m im ice . 
Znać w  ty m  w szys tk im  jeszcze 
zw ycza jną  robo tę  bez p ra w d z iw e j 
g ry , za m ało swobody, za dużo m y 
ś len ia  o tym , że się gra  i  ja k  grać 
należy. To stw ie rdzen ie - ty lk o  d la  
porządku  i bez z ło ś liw ych  in te n c ji,  
bo w szystk ie  powyższe b ra k i są 
przecież o b ie k tyw n ie  zupe łn ie  uza­
sadnione, a w ięc  i  u s p ra w ie d liw io ­
ne.

W  re żyse rii uderzało k ilk a  dosko 
nale rozw iązanych  sy tu a c ji, dopeł­
n ia jących  log iczn ie  teks t au to ra  i 
m ających  sw o ją  w ym ow ę (w  akcie 
d ru g im  scenka z k w ia tk a m i). De­
ko rac je  p. W iesław a M a ko jn ik a  
(bez zm iany d la  a k tu  drug iego) po­
m yślane sty low o, h a rm o n ijn ie , w  
a rch ite k tu rze  m ające  sw ó j w yraz, 
w  urządzen iu  w nę trza  respektu jące 
w  ram ach niezbędnego m in im u m  
w ym agan ia  scenariusza. W yda je  
m i się ty lk o , że całość tego z im ne­
go domu z im nych  lu d z i b y ła  za 
ciepła, za słoneczna w  ton ie . Za 
dużo pogody ja k  ,na grób, któ rego  
d rz w i Jakub za sobą zatrzasku je .

Zdzis ław  H ie ro w sk i.

Tydzień Wrocławia
5. 10 12. 10

„G łu p i Jakub“  T. R ittn e ra  — W ik to r  B iegańsk i (K a ro l)  i  Helena Roz­
w adow ska (M arta )

| T e a tr:
i  6. 10. W  tea trze  P o p u la rn y m  prem ie 

ra  k o m e d ii M . B a łuck ieg o  „D o i 
O tw a r ty “  w  w y k o n a n iu  a r t j  
s tów  Państw ow ego T e a tru  Do 
nośląskiego.

R życ ie  l ite ra c k ie :
|6 . 10. o d b y ł się 9 „P o n ie d z ia łe k  u 1: 

te ra tó w “  Z w ią zku  Zawodoweg 
L ite ra tó w , O ddzia łu  W rocław  
skiego, na k tó ry m  Leopo ld  Buc 
k o w s k i odczy ta ł fra g m e n ty  2 
sw o je j pow ieśc i p. t .  „Z lo t  
T rz c in a ".

h .  10. o d b y ł się 73 „C z w a rte k  lite ra : 
k i “  K o ła  M iło ś n ik ó w  L ite ra t i  
r y  i  Języka P olskiego, na k i t  
ry m  p r f.  d r  M a ria n  Jakubie 
w y g ło s ił odczyt p. t. „ z  dz ie jó  
p o lsk ie j ekspans ji l i te ra c k ie j r 
S łow iańszczyznnę P o łu d n io w ą ' 

! Inne w yda rzen ia :
U sta lono sk ład  ju r y  nagród 
n a ukow e j i  l i te ra c k ie j m . Wr< 
c ław ia . K ażda z nagród  w ynos 
będzie 75,000 zł. W  sk ład  ju i  
na g rod y  l ite ra c k ie j wchodź: 
prezes, M R N  Peszke, k u ra t ' 
B ursa . p ro f. T . M ik u ls k i,  rei 
G o lin sk i i  w . Z u rk o w s k i. Ju i 
na g rod y  n a u k o w e j: re k to r  pro  
S. K u lc z y ń s k i, p ro f. B . Olszi 
w icz , p ro f. M . Jakub iec , pro  
S zym anow ski, p ro f. O lb rych  
p ro f. K . K . M a le czyńsk i i  d 
S. G o lachow ski.

ją  grać* dlatego, żeby w raca jący 
do k ra ju  Ryszard O rd y ń s k i — t łu ­
macz te j s z tu k i — w ygodn ie  sie­
dzący przez la ta  w o jn y  w  A m e ry ­
ce, m ia ł u ła tw io n e  na początek ży ­
cie? T ak  n ie  można układać re ­
p e rtu a ru ! N ie  m am  n ic  p rzec iw ko  
p. O rdyńsk iem u. Może naw e t p rze ­
kład  je s t doskonały, tłum acz jest 
daw nym  w sp ó łp racow n ik iem  dy­
re k to ra  Szyfm ana, ale to  n ie  są je ­
szcze dostateczne pow ody, aby o- 
soba tłum aćza decydow ała o w y ­
borze sz tuk i na p ierw szą scenę poi 
ską.

W raca jąc do sztuk k lasycznych 
w idać, że D y re k c ja  T ea tru  P o l­
skiego chce w  „P a n u  jo w ia ls k im “  
pokazać na jlepszych  a k to ro w : So l­
sk i — Jo w ia lsk i, D u lęba — Jo w ia l-  
ska, Ć w ik liń s k a  — Szambelanowa, 
Z e lw erow icz  —  Szambelan. T ak ie ­
go zespołu rzeczyw iście po w o jn ie  
na jedne j scenie n ie  by ło . A la  d la ­
czego na 4U-lecie śm ie rc i W ysp iań ­
skiego będzie się grać „C yda"?

Dzie ło, napisane p ięknym , poe­
ty c k im  język iem , gen ia ln ie  p rze ro ­
bione przez autora  „W ese la", tak 
ze p ra w ie  n ie  w idać siadów o ry g i­
n a łu  C o rne ilie 'a , a le trud n o  je  na­
zwać „narzędziem  w ychow aw czym  
i  uśw iadam ia jącym ". W  sezonie 
1945/46 tłu m a czy ł nam  T ea tr P o l­
sk i, ze n ie  może w ys ta w ić  „W ese­
la " , bo n ie  ma odpow iedn ie j obsa­
dy. W  sezonie u b ieg łym  obsada 
ju z  by ła , ale z b liż e j meznanycn 
pow odow  „ Wesele“  g ra ły  — bez 
po rów nan ia  słabszą obsadą — M ie j­
sk ie  T ea try  D ram atyczne. D lacze­
go T ea tr P o lsk i n ie  może w ys ta ­
w ić  „W ese la “  teraz? Przecie w 
„C yd z ie “  n ie  ma n ic  aktualnego i 
na iezy ona do ty p u  sztuk w łaśn ie  
d la  gw iazd.

W ogoie w yd a je  m i się, że po­
ciągn ięcia  repe rtua row e  T eatru  
Polskiego są p rzypadkow e, n ie  o- 
pa rte  na p rzem yślane j koncepc ji i 
pozbaw ione m y ś li p o lity czn e j. Ste­
ru ją  od sz tu k i do sztuk i, od reży­
sera do tłum acza, od jednego do 
k ilk u ,  lansow anych  przez dyrekc ję , 
ak to rów .

T ea tr P o lsk i je s t w  te j c h w ili 
p laców ką społeczną, prowadzoną 
za p ien iądze pub liczne. D y re kc ja  
n ie  może p row adz ić  gospodarki 
p ry w a tn e j, będącej — ja k  dotąd — 
ko n tynu a c ją  gospodark i p rzedw o­
jenne j.

K ażdy fo te l na w id o w n i, każdy 
a k to r czy ak to rka , muszą być w y ­
korzystane  w  sposob w ła śc iw y , z 
p oży tk iem  ja k  na jw iększym  dla 
dobra publicznego. Ja k  n ie  w o lno  
rozdawać na p raw o  i  lew o bezp ła t­
nych  b ile tó w , lansować jednego 
czy k i lk u  a k to ró w  kosztem  innych , 
pob ie ra jących  w ysok ie  gaze, a u - 
kazu jącycn  się w  je d n e j sztuce na 
sezon, ta k  n ie  w o lno  op ie rać p o li­
ty k i re p e rtu a ro w e j na p rzypadko ­
w ych  pozycjach.

W M ie js k ic h  Tea trach  D ra m a ­
tycznych  je s t jeszcze gorze j. T ak ­
że n ie  w idać tro s k i o ooDor w ła śc i­
wego re p e rtu a ru , m im o  ciąg iych  
de k la m a c ji k ie ro w n ic tw a  o ro l i 
w ychow aw cze j ty cn  te a tró w  na 
p e ry re n a cn  s to lic y , a poziom  w i-  
uow isk, ze w zg ięou  na oa iozo n ie  
io w n y  zespoi, pozostaw ia w ie ie  do 
życzenia.

T ea tr „J a skó łka “  g ra  sztukę L . 
M a iiu g ina  — „m a rz y  p rzy ja c ie le " , 
w ys taw ioną  w  ra m a c h  miesiąca 
w s p o ip ra c y  k u ltu ra ln e j ze Z w ią z ­
k iem  R a d z ie c k im . N ie u d o ln a  insce­
n iz a c ja  1 re ż y s e r ia , ta iszyw a  obsa­
da n .e k to ry c n  ro i,-  za traca ją  w a r­
tość te j, naw et n ie  z ie j sz tuk i.

T ea tr ivraiy w y s ta w ił na inaugu­
rac ję  sezonu jed n o ak to w ą  sztukę 
ta a itre a  — „D rz w i za lntc iuęte" 1 
d w uaktow ą  M ae te r iin cka  — „C u d  
sw. J iiu u n te yo ". s z tu ita  b a t t le  a — 
starego m a js tra  sceny — przem a­
w ia  w a lo ra m i Słowa, m a doDry 
d ia log, n ies łychan ie  pas jonu jący 
tem a t; życie pozagrobowe, aie zno­
w u  py ta n ie  — co 10 ma wspornego 
z naszym, tę tn ią cym  pracą, ży­
c ie m ! zasada etyczna te j sz tu k i: — 
n ie  czyn zle, bo sp iaw ieunw osc 
dosięgnie cię naw e t po śm ie rc i — 
w  końcow ym  w yd źw ię ku  zgłuszo­
na je s t przez fiio z o n ę  pesym izm u. 
„C u d  sw. A n to n ie g o ", o ue w  cza­
sach M a e te r iin cka  m óg ł uchodzić za 
sztukę naw et re w o lucy jną , o ty le  
dz is ia j nuży sw o ją  p rzestarza łą  
liie ta n zyką , rew o lu cy jn ą , u ję tą  w  
na iw ne  ro rm y  sceniczne.

W  Teatrze Powszechnym  odbyła  
się p re m ie ra  „R o x y “  —  Connersa, 
z S te larną Ja rko w ską  w  r o l i  ty tu ­
ło w e j, K tó rą  sym patyczna Stercia 
od siedem nastu la t  gra  z n iezm ien ­
n ym  w d z ię k ie m  m łodości i  hum o­
rem . Sztuka oez proD iem ow , zręcz- 

, n ie  skom ponowana, w y b itn ie  roz ­
ryw ko w a . Do poziom u Ja rko w sk ie j 
dociąga ją  m om e n ta m i Jarszewska 
i  D z iew ońsk i. Reszta? — „N ie  w a r ­
to p łakać po roz lan ym  m leku , bo i  
ta k  by ło  w  n im .d u ż o  w o d y "!

T ea tr „C om oed ia " kończy p róby  
k o m e d ii Gogola — „ Ożenek“  w  re ­
ży s e rii Borow skiego.

O dalszych p ianach  T ea trów  
M ie js k ic h  — w  p rze c iw ie ńs tw ie  do 
ubiegłego sezonu, k ie d y  to  w ie lk ie  
afisze zapow iada ły  p ra w ie  całą l i ­
te ra tu rę  d ram atyczną  św ia ta  —  n ic  
n ie  w iadom o.

P rzy  końcu  paźdz ie rn ika  m a o- 
tw o rzyć  podw o je  T ea tr N ow y, 
groźna k o n ku re n c ja  d la  T ea tru  
Polskiego. Na in a u g u ra c ję  idz ie  
„ Wesele F ig a ra “  — Beaum archais. 
Co będzie da le j —  n ie  w iadom o.

Na zakończenie jeszcze raz 
ch c ia łb ym  p o d k re ś lić  bezideowość 
w  poczynan iach  rep e rtu a ro w ych  
te a tró w  w arszaw sk ich . Z da ję  so­
b ie  spraw ę z tru d n o śc i w y b o ru  
sztuk o tem atyce, odpow iada jące j 
ok resow i, w  ja k im  ży jem y. Sztuk 
ta k ic h  jeszcze n ie  napisano, bo n ie  
m am y p e rsp e k tyw y  spo jrzen ia  na 
g łębok ie  p rzem iany, ja k ie  zacho­
dzą w  społeczeństw ie. S z tu k i obce, 
w yp rodukow ane  w  in n y m  k lim a c ie  
narodow ym , n ie  zawsze mogą być 
w łaśc iw e  na naszym  g runc ie . T ea tr 
zna laz ł się poza naw iasem  życia  
po litycznego i  społecznego i  naw et 
n ie  u s iłu je  szukać w  m a te r ia le  ju ż  
posiadanym  p o zyc ji, k tó re  odpo­
w ie d n io  podane, m og łyb y  chociaż 
w  części zaspokoić g łód  rep e rtu a ru  
o w y ra źn ie  sk rys ta lizow an e j ideo­
lo g ii naszych czasów.

»ODRA“ NUMER 45 (102),
Z b ig n ie w  P e jo t.
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J A N  B R Z O Z A  p racu je  nad po­
w ieścią  „Z ie m ia “ , k tó ra  opow iada  

d iie je  osadników  na Z iem iach  
Odzyskanych.

Z D Z IS Ł A W  H IE R O W S K I, po w y ­
d an iu  in te re su ją ce j ks iążk i „25 la t 
l i te ra tu ry  na Ś ląsku“ , oddaje  do 
d ru ku , an to log ię  poez ji ś lą sk ie j oraz 
p rzek ład  z A . C. N ora  „B irk e n tc ft" .

JÓ ZE F N A C H T -P R U T K O W S K I od­
da l do d ru k u  tom  u tw o ró w  w y b ra ­
nych, k tó ry  ukaże się nakładem  
Z Z L P  w  K a to w ica ch  (w  ram ach  

„A rk u s z a  śląskiego“ ).

G U S TA W  M O R C IN E K  oddał do 
d ru k u  now ą pow ieść „Z agub ione  
klucze“  oraz zb ió r szkiców  „S ło w o  
po lsk ie  na Ś ląsku“  (w yda  W o j. Rada 

K u ltu ry ) .

N a jpospo litszym  typem  Polaka  z 
in n ych  dz ie ln ic  P o lsk i, osiadłego w  
te j części ziem  zachodnich, gdzie 
is tn ie je  p ro b le m  w spó łżyc ia  z p o l­
ską ludnością  m ie jscow ą, je s t „n ie ­
p rze jednany  p a tr io ta “ . T a k i n ie ­
p rze jednany m ig a ł się szczęśliw ie 
lu b  m n ie j szczęśliw ie N iem com  
przez ca ły  czas okupac ji, a je ś li 
c ie rp ia ł, to  w  każdym  raz ie  w  95 
w ypadkach  na sto n ik t. n ie  czepiał 
się go o zm ianę narodowości, nie 
p rze d k ła d a ł m u do podpisu żad­
n ych  pa lców ek an i v o lk s lis t, n ik t  
n ie  w p isyw a ł m u w  dowodzie oso­
b is ty m  w  rub ryce  przynależność 
państw ow a: Peutsches Reich. Ten 
os ta tn i w ła śn ie  m om ent je s t dla 
tak iego  typa  ź ród łem  jego n iez łom ­
nego p a trio tyzm u . Z tego s tanow i­
ska fe ru je  on w y ro k i skazujące na 
społeczną ba n ic ję  lu d z i, k tó ry c h  tu 
zastał i  z k tó ry m i p rzysz ło  mu 
współżyć. N a tu ra ln ie  o w spó łżyc iu  
n ie  może być m ow y. N iez łom ny 
p a trio ta  je s t w yższy ponad to. Je­
go godność n ie  pozw ala m u  na u- 
czyn ien ie  ja k ie g o k o lw ie k  k ro k u  w  
ty m  k ie ru n k u , a jego niechęć do 
poważnego m yś len ia  u tru d n ia  mu 
w  sposób n a tu ra ln y  m ożliw ość zda 
n ia  sobie spraw y z p rzeb iegu  i 
skom plikow anego u k ła d u  z ja w isk  
narodow ościow ych na ty c h  te re ­
nach.

Tych  p a trio tyczn ych  fu m ó w  m a­
m y  na Z iem iach  O dzyskanych co 
n ie  m ia ra . Pękam y od n ich  i  przez 
n ie  rw ie  się w ą te k  ro b o ty  re -  
po lo n iza cy jne j. Zawsze m yśla łem , 
że to ty lk o  w spom n ien ia  spraw  
w id z ia n ych  i  p rzeży tych  w  la tach 
1922— 1939 na sk ra w ku  polskiego 
G órnego Śląska sk ła n ia ją  m n ie  do 
przypuszczeń, że od ta k ic h  fum ów  
w o ln y  je s t nauczycie l, k tó ry  tu  
p rzychodz i i  k tó ry  o trzym aw szy 
ba rd z ie j n iż  gdzie in d z ie j sko m p li­
kow ane zagadnienie pedagogiczne 
daje m u  się pochłonąć i  odrzuca 
im ponde rab ilia . A le  ta  ze w spom ­
n ień  i  dośw iadczeń w ysn u ta  w ia ra  
w  nauczycie la  doznaje po tw ie rd ze ­
n ia  w  fak tach  dzis ie jszych, k tó re  
u g ru n to w u ją  m a te r ia ł z przeszłości. 
Jednym  z ta k ich  po tw ie rdzeń  jest 
rzecz n iew ie lka , k tó ra  przeszła nie 
zauważona: garść no ta te k  z pa­
m ię tn ik a  m łodego, n ie k w a lif ik o w a -  
nego nauczycie la  na Ś ląsku O po l­
skim , podana do d ru k u  przez Ste­
fana  Papeego w  n -rze  26 „N o w in  L i ­
te rack ich “ . N ie w ie lk i fe lie to n  a 
m a te r ia ł do w ie lk ie j pow ieści: p ra ­
ca i  praca, dz ieci m ów iące po n ie ­
m iecku, p ierw sze ks ią żk i po lsk ie  i 
p ie rw szy  „ te a tr “ , k ło p o ty  z repa­
tr ia n ta m i, k tó rz y  znów m ów ią  po 
uk ra iń sku , n iepo rozum ien ia  z k ie ­
ro w n ik ie m , rosnący po pow rocie  
o jców  opór p rzec iw ko  szkole po lsk ie j 
i  zw ycięska  w ycieczka  do K rakow a . 
W szystko w  s ty lu  m łodzieńczego 
p a m ię tn ika  z końca X IX  w ., ale 
p rze jm u ją ce  w  sw ej au ten tycz­
ności, p odb ija jące  n ies ty lizow aną  
praw dą . Polecam  ten  p a m ię tn ik  
rep a tria n to m , osadnikom  i  au­
tochtonom , działaczom  i  p o lity ko m , 
księżom  i  nauczycie lom , c z y te ln i­
kom  tyg o dn ika  „C o  tyd z ie ń  po­
w ieść“  i  p isarzom  po lsk im . P o le ­
cam w  końcu  M in is te rs tw u  O św ia­
ty  celem  w prow adzen ia  go do pod­
ręczn ików  d la  liceów  pedagogicz­
nych.

*

Z trzech  naukow ych  in s ty tu tó w  
pow o łanych  do op racow yw an ia  za­
gadnień naszych ziem  zachodnich 
i  n adm orsk ich  (Zachodni, Ś ląsk i i 
B a łty c k i)  In s ty tu t Zachodn i stanął

n a jw yże j je ś li chodzi o rozm ach, za­

kres i  poziom  dz ia ła lności w yd a w ­
n icze j. P rze ja w ia  się to  także w  je ­
go prasie . O rgan tego In s ty tu tu  
P rzeg ląd Zachodn i b ije  o rgany 
dw óch pozosta łych In s ty tu tó w  pod 
każdym  n ie m a l w zg lędem  i  je s t od 
r. 1945 n iezm ienn ie  n a jp o w a żn ie j­
szym p ism em  tego typu . O s ta tn i je ­
go zeszyt (9 -ty  za w rzesień) zd ra ­
dza w p raw dz ie  m n ie jszy  w y s iłe k  re - 
d a k c y jn y  w  doborze m a te ria łu , n ie 
m n ie j je d n a k  m a te r ia ł ten  je s t do­
statecznie cenny w  sw ej treśc i, by  
w zhudzić za in te resow an ie  c z y te ln i­
ka. N a czele zeszytu czytam y zw ię ­
złą rozp raw ę  p ro f. Z ygm un ta  W o j­
ciechowskiego o p o lity czn ym  zna­
czeniu O d ry  w  czasach h is to rycz ­
nych, k tó ra  ty m  razem  je d yn a  re ­
p rezen tu je  dz ia ł a rty k u ło w y  czaso­
pisma. W  „m a te ria ła c h “  zwraca 
przede w szys tk im  uwagę aktua lna  
ze w zg lędu  na toczący się w  N o­
rym berdze  proces rzecz St. M . Sa­
w ic k ie j przynosząca udokum en to ­
w an ie  zb ro d n i h it le ro w s k ic h  popeł­
n ionych  na dzieciach po lsk ich  w  o- 
s ta tn ie j w o jn ie . St. P ie ń ko w sk i re ­
fe ru je  udz ia ł P o laków  z N iem iec w  
kongresach m nie jszości na rodow ych  
w  la tach  1925 do 1938. N o w ym  i  cen­
nym  dzia łem  P rzeg lądu  Zachodn ie ­
go je s t obszerna, lecz n ie  rozw lek ła , 
system atyczna k ro n ik a  N iem iec 
współczesnych, k tó rą  za m iesiące 
lip ie c  i  s ie rp ień  opracow a ł A n d rz e j 
Józef K a m iń sk i. Ż yc ie  Z iem  O dzy­
skanych zn a jd u je  szerokie odb ic ie  
w  korespondencjach  z Gdańska, 
K łodzka , Szczecina, uzupe łn ionych  
sp raw ozdan iam i z T o ru n ia  i  Pozna­
n ia. D aw no n ie  w id z ie liś m y  jednak  
w  P rzeg lądzie  ko respondenc ji ze 
Śląska. Szczególnie obszerny jes t 
ty m  razem  dz ia ł recenzy j, k tó ry  
obe jm u je  40 s tron  d ru k u  i  p rzynos i 
om ów ien ie  cennych w y d a w n ic tw  
obcych i po lsk ich . N a jobszern ie jsze 
recenzje  pośw ięcone są „M a ły m  
dz ie jom  C zechosłow acji“  K a m ila  
K ro fty , zm arłego n iedaw no czeskie­
go h is to ry k a  i  p o lity ka , książce 
R aym onta C a rtie r  o ta jem n icach  u - 
ją w n io n ych  w  N orym berdze , oraz 
pam ię tn iko m  U lr ic h a  von  Hassel 
„V o m  andern D eu tsch land “ , p rzyn o ­
szącym obraz a n tyh itle ro w sk ie g o  
podziem ia n iem ieckiego. Ta ostatnia 
recenzja kończy się bardzo s łuszny­
m i uw agam i n a w ią zu ją cym i do 
c h w ili bieżącej.

W  sum ie s tw ie rdz ić  trzeba , że 
Przeg ląd Z achodn i n iezależnie od 
in n ych  w y d a w n ic tw  dobrze rep re ­
zen tu je  pracę In s ty tu tu  Zachodnie­
go, n a jżyw o tn ie jsze j chyba dz is ia j 
naszej p la có w k i naukow ej.

Z o ka z ji odbyte j w  dn iach 10— 11 
w rześnia  k o n fe re n c ji naukow ej w  
spraw ach Pom orza Zachodniego u -  
kaza! się trz e c i zeszyt o rganu In ­
s ty tu tu  B a łtyck ie g o  Jan ta r. W  czę­
ści g łów ne j zaw ie ra  on nas tępu ją ­
ce a r ty k u ły : J. B o ro w ik  „N auka  
polska a Pom orze Szczecińskie“ , 
A. G rodek „Szczecin ja ko  ośrodek 
naukow y“ , L . Z ab ro ck i „O  S ło w iń - 
cach i  Kaszubach nad łebsk ich “ , J. 
K u lik o w s k i „B aza  zagraniczna p o l­
skiego rybo łó w s tw a  m orsk iego “ . 
R ównie in te re su ją cy  je s t dz ia ł m a­
te ria łó w  (zamek książęcy w  Szcze­
c in ie , e lem ent s łow iańsk i w śród 
ludności dawnego Ko łobrzega, sto­
su n k i po lsko-szw edzkie  na podsta­
w ie  p o lo n ik ó w  w  b ib lio tekach  
szwedzkich) oraz zagadnienia te ­
renow e i  sprawozdania, dające sze­
ro k i przeg ląd  a k tua lnych  spraw  
Pomorza. W  recenzjach zw raca  u- 
wagę om ów ien ie  t r y lo g ii Jana W ła-

dysław a Grabskiego  „Saga o ja r lu  
B ron iszu “ . O m ów ien ia  dokona ł K a ­
z im ie rz  M yś liń s k i, k tó ry  p o tra k to ­
w a ł rzecz z p u n k tu  w idzen ia  h i­
s to ryka . P os ta w ił w ię : zagadnienie 
p ra w d y  h is to ryczn e j w  dz ie le  G rab ­
skiego i zagadnienie h is to rio z o fii 
au tora  „S ag i“ . G rabsk i z ty ch  fa ­
chow ych opa łów  w ychodz i zupe ł­
n ie  nieszczególnie, a k r y ty k  m a ro ­
botę u ła tw io n ą  przez h is to ryczn y  
kom entarz dodany do trzeciego to ­
m u try lo g ii.  Od te j też s tron y  prze 
ważn ie  a ta ku je  autora , w ykazu jąc  
m u w ie le  b łędów  i  n iedopuszczal­
nych  ze stanow iska h is to r io g ra fii 
dow olności oraz przeinaczeń, po 
czym  k o n k lu d u je : „K s ią żka  G rab ­
skiego zgw ie ra  n iepokojąco  dużo 
b łędów  fak tycznych . Jest ich  znacz 
n ie  w ięce j, n iż „w yże j podano. Na 
fa łszyw e to ry  zabrnęła je j h is to r io -  
żófia. W  sum ie obraz opisanego 
w yc in ka  na jdaw n ie jszych  po lsk ich  
dz ie jó w  odbiega nazbyt od rzeczy­
w istości. S tw arza f ik c ję  n a jb liż ­
szych i  rozga łęz ionych  zw iązków  
P o lsk i p ie rw szych  P iastów  ze Skan­
dynaw ią , ostatecznie już , zdawało 
się, wym azaną żm udną pracą ba­
dawczą po lsk ich  h is to ry k ó w . D aje  
now y żer narodow e j m egalom anii. 
„Saga o ja r lu  B ron iszu “  n iezależ­
n ie  od je j w a rto śc i lite ra c k ie j n ie 
należy do dobrych  pow ieści h is to ­
rycznych “ .

Jeś li recenzent n ie  zastosował ry  
gorów  zbyt su row ych  (a m ia ło  by 
się p raw o  w ie rzyć  jego w yw odom ), 
to  przyznać m u  trzeba (choć p rz y ­
k ro  i serce bo li) rac ję. H is to rię  
trzeba oczyszczać z legend, b y  nie 
p o w tó rz y ł się casus R a d z iw iłłó w n a  
czy S ienkiew icz. Teraz w ię c  ko le j 
na G ołub iew a. Czekamy: k to  pogo, 
dzi po lem is tów  z „O d ry “ , zaskoczo­
nego m ag is tra  i  on ieśm ielonego s tu ­
denta? (k i)

Nowy sezon ieairalny
we WrocławiuP aństw ow y T ea tr D o lnośląsk i: 

„ C y ru lik  sew ilsk i c z y li darem ­
na przezorność“ . K om ed ia  w  4 
aktach P. A . Beaum archais. Prze  
k ła d  T. Boya-Że leńskiego.

Świeżość i  n ieposkrom iona  ra ­
dość życia  b ije  z w ro c ła w sk ie j rea­
liz a c ji św ie tne j ko m e d ii B eaum ar- 
chais‘ego. Inscenizacja  Jerzego W al 
dena zam knę ła  spek tak l m iędzy 
m iędzy d w ie m s ib a rw n y m i scenami 
z u lic y  se w ilsk ie j. Zabawa u lic y  
h iszpańskie j (w  uk ładz ie  Z. P a t­
kowskiego) ju ż  z o tw a rc iem  k u r ty ­
ny w prow adza w idza  w  pełen tem ­
peram entu  i m łodości na s tró j. N im  
pokaże się na scenie F iga ro , p rze ­
czuw am y ju ż  jego n ieokie łznaną, 
uroczą fan taz ję  w  przesyconym  
barw am i, ru c h liw y m  tłu m ie , w  
słonecznych, z rozm achem  n a k re ­
ś lonych przez J. P rzeradzką, A . Ję­
drze jow skiego  i  W. Langego  deko­
racjach.

L u d w ik  X V I,  gdy m u  czytano 
m onolog F igara , m ia ł się w y ra z ić : 
„T o  ohydne, n ig d y  n ie  pozw olę te ­
go w ys ta w ić ; trzebaby zbu rzyć B a- 
sty lię , je ś li w ys ta w ie n ie  te j sz tuk i 
nie m ia ło by  być niebezpieczną n ie ­
konsekw encją“ .

Dziś ju ż  sentencje F iga ra  nie 
grożą ła d o w i społecznemu, p rze ­
c iw n ie , są p o tw ie rdzen iem  jego 
n u rtu . Toteż podkreś lan ie  tego, co 
w czasie p ra p re m ie ry  „C y ru lik a “  
by ło  re w o lu c y jn y m i tezam i, obec­
nie, gdy p ra w d y  te  są ju ż  uznane, 
b y ło b y  sk ie row an iem  na n a jła ­
tw ie jszą  drogę koncepc ji, w yw aża­
n iem  o tw a rty c h  d rzw i. Jeże li ko n ­
cepcja ma być społeczna, może 
podkreślać p ro b le m y  tru d n e  do 
zrea lizow an ia , p ra w d y  uznane m o-

l\a fali 19,45 ni
Już od w ie lu  m ie s ię cy  n a  c a ły m  

te re n ie  Z w . R a d z ie ck ie g o  t r w a ­
ły  p rz y g o to w a n ia  do obchodu  

u ro c z y s to ś c i 3 0 -le c ia  W ie lk ie j  R e­
w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j.

R oczn ice  W ie lk ie j R ę w o lu c ji są 
w ie lk im  św ię te m  w  ż y c iu  o b y w a ­
te l i  Z S R R . M o ż n a b y  la p id a rn ie  
o k re ś lić , że w ła ś n ie  ta  roczn ica  
u m o ż liw iła  w o ln y m  n a ro d o m  r a ­
d z ie c k im  o bchodzen ie  w s z y s tk ic h  
in n y c h  roczn ic .

Tak w yg ląda  jedna  z czyte lń  le n in -  
g ra d zk ie j b ib lio te k i im . Śzczedrina. 
W prze s tro n ne j sa li można spotkać  
p rze d s ta w ic ie li na jrozm a itszych  za­
wodów , począwszy od uczonego aż 

do zw yk łego  rob o tn ika  . . .

K r ó t k i e  s p i ę c i a

M arszałek Lannes i b yk i

E R Y K  SKO W R O N , w y b itn y  p u b li­
cysta ś ląski, p rzygo tow a ł do d ru k u  
tom  rozw ażań na tem aty po lityczne , 
gospodarcze i  k u ltu ra ln e  p t. „ F l i r t  

z p ra w d ą “ .

S p ra w a  m a rs z a łk a  L a n n e s , o 
k tó re j b y ła  m o w a  k i lk a  ty g o d n i 
te m u  w  „ K r ó tk ic h  sp ię c ia c h “ , 
z n a la z ła  s w o je  dosyć c ie k a w e  
echo. M ia n o w ic ie  a u to rk a  s ły n n e j 
w z m ia n k i o ty m  m a rs z a łk u ,  
p. K a ro l in a  B e y lin ,  o p u b lik o w a ła  
w  n r .  32 „N o w in  L ite ra c k ic h “  r o ­
d z a j l is tu  o tw a rte g o  i  m . in .  n a ­
p is a ła  w  n im , co n a s tę p u je :

„N ie jaki X  m iał z pewnością w  
szkole p ią tk i z historii i przez całe 
życie ma na b iurku  podręczniki, 
do których stałe zagląda. N ie­
ja k i X  jednak zapomniał, że ist­
nieje coś, co nazywa się poczu­
ciem humoru i gdyby z tego były  
stopnie, m iałby biedak stale 
pałkę.

Oburza się na to, że marszał­
kow i Lannes kazano o dwa lata  
wcześniej umierać i to o zgrozo 
pod Eylau, a nie pod Aspern, a 
nie spostrzega, że przecież w  tym  
samym opowiadaniu Ruszkowski 
w  roku 1908 tw ierdzi, iż b y ł u- 
czestnikiem bitew  napoleońskich. 
Napoleon przem awia po rosyjsku 
i klęka na polu bitw y, by pocało­
wać rękę rannego marszałka. Nie 
spostrzega, że całe opowiadanie 
oparte jest na bredniach, w ygła­
szanych przez fantastę, jak im  był 
Ruszkowski.“

N o  cóż ro b ić , p a n i K a ro lin o ,  
cóż ro b ić  . . .  T a k a  ' ju ż  je s te m  
c ie m n a  m asa, że sp o s trze g łe m  co 
in n e g o . M ia n o w ic ie  ró ż n ic ę  w  ty m ,
0 czym  m ó w i R u s z k o w s k i, c y to ­
w a n y  p rze z  p. K a ro lin ę  B e y lin ,  
a ty m , o c zym  m ó w i sam a p. K a ­
r o l in a  B e y lin .  A  p. K a ro lin a  B e y ­
l in  w y ra ź n ie  się o d g ro d z iła  od  
o p o w ia d a n ia  R u szko w sk ie g o , k o ­
m e n tu ją c  je  w  te n , ju ż  z resz tą  
ra z  t u  p rz y to c z o n y , sposób:

„D la cze g o  N a p o le o n  p rz e m a ­
w ia ł  p o  ro s y js k u  i  d laczego k a z a ł 
ra n n e m u  p ić  w rz ą te k  pozos ta ło  
n a  zaw sze ta je m n ic ą  R u s z k o w ­
sk iego .“

W y n ik a  z tego  e w id e n tn ie , że 
p. K a ro lin a  B e y lin  sp o s trze g ła  w  
p rz y to c z o n y m  p rze z  s i e b i e  
o p o w ia d a n iu  R u szko w sk ie g o  ty lk o  
d w ie  tz w . n ie ś c is ło śc i h is to ry c z n e , 
że N a p o le o n  m ó w ił po  ro s y js k u
1 że k a z a ł ra n n e m u  p ić  w rz ą te k .

N ie  sp o s trze g ła  n a to m ia s t tego,
że m a rs z a łk a  L a n n e s  ka z a ła  do 
s p ó łk i z R u s z k o w s k im  ś m ie rte ln ie  
ra n ić  p rzesz ło  d w a  la ta  w cze śn ie j, 
c z y li w  b itw ie  p o d  E y la u  ( „P ra j-  
sisz I łó w “  p k t .  R y k o w a ), a n ie  
w  b itw ie  p o d  A s p e rn . I  s tą d  w y ­
n ik ła  s p ra w a  m a rs z a łk a  Lannes .

A le  p. K a ro lin a  B e y lin  p ró cz  
tego jeszcze w  s w y m  liś c ie  o t ­

w a r ty m  z d o b y ła  się n a  tego  r o ­
d z a ju  passus:

„Najzabawniejsze jest, że N ie ­
ja k i X  nie mógłby nawet z histo­
r ii dostać pełnej p iątki, bo popra­
wiając, sam się om ylił. Marszałek  
Lannes, obdarzony przez Napo­
leona tytułem  księcia Montebello, 
ciężko ranny kulą arm atnią w  
nogi w  b itw ie pod Essling (a nie 
pod Aspern, ja k  podał X )  w  dniu 
22 m aja (a nie 12, ja k  podał X ), 
zm arł k ilka  tygodni później po 
operacji w  szpitalu.“

O tóż, ko ch a n a  p a n i K a ro lin o ,  
n ie  n a le ż y  w  s p ra w ie  m a rs z a łk a  
L a n ne s , w  k tó re j p o p e łn iło  s ię  ju ż  
ra z  g a ffę , p o p e łn ia ć  d a lszych .

B itw a  p o d  E s s lin g  i  b itw a  pod  
A s p e rn , to  je s t je d n o  i  to  samo. 
S erio . I  ja  osob iśc ie  n a  to , ch o ć ­
bym, c h c ia ł, n ic  n ie  m ogę  p o ra ­
dz ić . H is to r io g ra f ia  fra n c u s k a  n a ­
z y w a  ją  b itw ą  po d  E ss ling , zaś 
h is to r io g ra f ia  a u s tr ia c k o -n ie m ie -  
cka , a ta kże  i  nasza p o lska , b itw ą  
p o d  A s p e rn . M ie js c o w o ś c i E ss ling  
i  A s p e rn  (d z is ia j X X I  d z ie ln ic a  
w e  W ie d n iu )  leżą  b o w ie m  tu ż  
o bok  s ie b ie  i  ów czesna  b itw a  i  w  
je d n e j i  w  d ru g ie j s ię  to c z y ła . To  
je s t  m n ie j w ię c e j ta k  sam o, ja k  
z b itw ą  p o d  G ru n w a ld e m , k tó rą  
N ie m c y  n a z y w a ją  „S c h la c h t be i 
T a n n e n b e rg “ , a lb o  z b itw ą  na d  
B z u rą  w  k a m p a n ii w rz e ś n io w e j,  
n a zw a n ą  ta k  w e d łu g  p o ls k ie j 
n o m e n k la tu ry ,  a w e d łu g  in n e j  —  
b itw ą  p o d  K u tn e m .

J e ś li ch o d z i o da tę  ra n ie n ia  
m a rs z a łk a  L a n ne s , to  22 m a ja  je s t  
d a tę  rz e c z y w is tą  i  p rzeze  m n ie  
podaną , t y lk o  n ie s te ty  p rze z  tzw . 
c h o c h lik  d ru k a rs k i p rz e m ie n io n ą  
n a  d w u n a s tk ę  (o czyw iśc ie  p . K a ­
r o l in a  B e y lin  m oże m i tu  w ie rz y ć ,  
lu b  n ie ), a le  je ś l i  ch o d z i o śm ie rć  
nieszczęsnego m a rs z a łk a , to  p a n i 
K a ro lin a  z n ó w 'ją  p c h n ę ła  w  n ie ­
w ła ś c iw y  tz w . czasokres, każąc  
b ie d a k o w i u m ie ra ć  „ w  k i lk a  t y ­
g o d n i p ó ź n ie j“ , podczas g d y  d z ie l­
n y  m arsza łek, z m a r ł t y lk o  w  9 d n i 
p ó ź n ie j, bo d n ia  31 m a ja  1809.

N a  ty m  s p ra w ę  m a rs z a łk a  L a n ­
nes z a k o ń c z y m y , ra d zą c  p a n i 
K a ro lin ie ,  b y  z a g lą d a ła  do e n c y ­
k lo p e d ii n ie  t y lk o  po  w y d ru k o w a ­
n iu  ta k ie g o  czy in n e g o  sw ego  
tw o rz y w a  na  te m a ty  h is to ry c z n e , 
lecz p rze d e  w s z y s tk im  p rz e d  jego  
n a p isa n ie m . K ro p k a .

A  te ra z  k ró tk o  z in n e j z u p e łn ie  
beczk i.

W  n ie p o p ra w n y m  ju ż  „S w ie c ie  
M ło d y c h “  ( n r  34) u k a z a ło  s ię  e x  re  
m o ic h  s k ro m n y c h  u w a g  n a  te m a t

S tó jk o w e g o  I I I  k la s y  coś, co 
m ożna  b y  n a zw a ć  w y p o w ie d z ią  
pętaczą.

J a k  to  b y w a  z w y k le  w  w y p o ­
w ie d z ia c h  p ę taczych , n ie  uznano  
ta m  p rz y ję te g o  w  c y w iliz o w a n y c h  
p ism a ch  o b o w ią z k u  sza n o w a n ia  
cudzego p ra w a  do p se u d o n im u , 
lecz za s te kow an o  m n ie  (s teko w a ć  
— p o s łu g iw a ć  s ię  tz w . s te k ie m  
w y z w is k )  po n a z w is k u , u ż y w a ją c  
p rz y  ty m  f ig la rn y c h  d o w c ip ó w ,  
w  ro d z a ju , że „za śm ie ca m “  ty lk o  
„O d rę “ , że n a le ża ło  b y  m n ie  p ła ­
w ić  w  rzece O d rze  itp .  W  p o ­
rz ą d k u .

P o te m  zaś w y s tą p ił ja k iś  W . 
K s ią ż , z g rubszego  k a l ib r u  a r ty -  
k u la re m , a to  z p o w o d u  z a m ie ­
szczonego p ó ł ro k u  te m u  w  
„O d rz e “  m ego fe lie to n u  p t.  „ M ę t -  
n ia c tw o “ . W  fe lie to n ie  ty m  n a ­
z w a łe m  s k a n d a le m  fa k t ,  że w  ja ­
k ie jś  k o p a ln i n a  D o ln y m  Ś lą s k u  
p ra c u je  n a  do le , ja k o  z w y c z a jn a  
w ó z k a rk a  i  ła d o w a czka , k o b ie ta , 
zasłużona  p a r ty z a n tk a , i  że ty m  
się za c h w y c a  „ Ś w ia t  M ło d y c h “ , 
z a m ia s t p o s ta ra ć  się d la  n ie j  o 
in n e  za jęc ie . M ie js c e  b o w ie m  k o ­
b ie ty  n ie  je s t n a  d o le  w  k o p a ln i,  
czego z resz tą  z a b ra n ia  n ie je d n o  
u s ta w o d a w s tw o  gó rn icze .

N o  i  te ra z  W . K s ią ż  ro z d a r ł sza­
ty , ro z p ła k a ł s ię , z a c h ły s n ą ł, a p o ­
te m  ro zsk rze cza ł s ię  i  ro z k ro c h -  
m a li ł ,  w o ła ją c  w ie lk im  g łosem , 
że ja  p iszę  p a s z k w ile , że je s te m  
p rz e c iw k o  w y ś c ig o w i p ra c y , p o d ­
n o szen iu  p ro d u k c ji,  w a lc e  ze spe­
k u la c ją , u d z ia le  m ło d z ie ż y  w  o d ­
b u d o w ie  k r a ju  itp .

J a k  w ię c  w id z im y , z n o w u  d o ­
nos. W  p o rz ą d k u .

O tóż  z a c n i z w o le n n ic y  s te k o w a -  
n ia  —  do n os ić  za p rz y k ła d e m  
s tó jk o w e g o  I I I  k la s y  zaw sze w o l­
no. J a k  ta m  chcecie.

A le  m n ie  w o ln o  też jeszcze raz  
p o w tó rz y ć , że je d n a k  je s t s k a n ­
d a le m , g d y  m ło d a  d z ie w czyn a  
p ra c u je  n a  d o le  w  k o p a ln i,  a t y lu  
z d ro w y c h  b y k ó w  s ie d z i sob ie  w  
re d a k c ji „Ś w ia ta  M ło d y c h “  i  t y lk o  
b zd u rzy .

N ie ja k i X .

D la te g o , począw szy  od A k a d e ­
m i i  N a u k , In s ty tu tó w ,  w y d a w ­
n ic tw  i  te a tró w  —  o sko ń czyw szy  
n a  n a jm n ie js z y m  zespo le  ś w ie t l i ­
c o w y m  w  n a jm n ie js z e j w iosce  
k tó re jś  z re p u b l ik  —  w szyscy  s ta ­
r a l i  s ię  o ja k  n a jb a rd z ie j rz e te ln e  
i  u ro c z y s te  p rz y g o to w a n ie  o b ch o ­
d u  trz y d z ie s to le c ia .

*

W  M o s k w ie  P a ń s tw . M u ze u m  
T e a tra ln e  p rz y g o to w a ło  
w ie lk ą ,  n ie z w y k le  in te re s u  

ją c ą  w y s ta w ę  p t .  „ T e a t r  ra d z ie c k i 
w  c ią g u  3 0 -le c ia “ . O te a trze  
ra d z ie c k im  m ożn a  w ie le  nap isać  
i  n ie  ‘o m ie s z k a m y  tego  u c z y n ić  w  
n a jb liż s z y m  czasie. T y m  razem  
d w ie  c y f r y  p o w ie d z ą  za s ieb ie : 
p rz e d  re w o lu c ją  1917 ro k u  is tn ia ły  
ty lk o  153 te a t ry  zaw odow e . O bec­
n ie  je s t  800 te a tró w , n ie  w lic z a ­
ją c  w  to  n a tu ra ln ie  ty s ię c y  p ó ł-  
z a w o d o w y c h  i  a m a to rs k ic h .

O sobne m ie js c e  n a le ż y  s ię  n a j ­
le p szym  w  św ie c ie  ra d z ie c k im  
te a tro m  d z ie c ię c y m  —  a w  h is to ­
r i i  te a t ru  —  te a t ro w i f r o n to w e ­
m u, k tó r y  ta k  c h lu b n ie  sp isa ł się 
w  czasie o s ta tn ie j w o jn y .

*

W  L e n in g ra d z ie  s tu  k i lk u n a ­
s tu  m a la rz y  u rz ą d z iło  w y ­
s ta w ę  ze s p e c ja ln ie  p rz y ­

g o to w a n y c h  n a  ob ch ód  30 -lec ia  
p ra c . T e m a te m  ty c h  o b ra zó w  są 
w y d a rz e n ia  i lu s t ru ją c e  p rze b ie g  
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j,  e p i 
zody  w a lk  w o jn y  p rz e c iw  n ie m ie c  
k ie m u  b a rb a rz y ń s tw u  o ra z  te m a t 
o d b u d o w y .

*

R ada M in is t ró w  (W y d z ia ł S z tu ­
k i)  p rz y g o to w a ła  szereg d z ie ł 
n a u k o w y c h  o ro z w o ju  te a tru , 

p la s ty k i i  m u z y k i w  Z S R R . W  L e ­
n in g ra d z ie  In s ty tu t  B a d a w c z y  
T e a tru  i  M u z y k i w y d a ł se rię  p ra c  
n a u k o w y c h , ró w n ie ż  P a ń s tw o w a  
A k a d e m ia * A rc h ite k tu ry  p rz y g o to ­
w a ła  z b io ro w e  w y d a w n ic tw o  p t. 
„ A r c h i te k tu r a  ra d z ie c k a  w  c iągu  
trz y d z ie s to le c ia “ .

J e ż e li m ó w im y  ju ż  o w y d a w ­
n ic tw a c h , n ie - m oże m y s ię  u w o l­
n ić  od  p o d z iw u . W  Z S R R  is tn ie je  
p rzesz ło  d i  n ieśc ie  c z y n n y c h  in s ty ­
t u c j i  w y d a w n ic z y c h . M il io n y  ks ią  
żek (do tychczas  w y d a n o  o k o ło  je ­
d e n as tu  m il ia rd ó w  to m ó w !)  u k a ­
z a ły  się w  k ilk u d z ie s ię c iu  ję z y ­
kach , p rz y c z y n ia ją c  s ię  do p o d ­
n ie s ie n ia  p o z io m u  k u ltu ra ln e g o  
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  Z S R R .

P ra sa : —  p rz e d  R e w o lu c ją  is t ­
n ia ło  w  R o s ji 860 gazet. Ic h  n a ­
k ła d  w y n o s ił (ra ze m ) 2,7 m il io n a  
e g ze m p la rzy . D z is ia j w  Z S R R  u -  
k a z u je  się  7 ty s ię c y  gazet. Ł ą c z ­
n y  n a k ła d  p rz e k ra c z a  30 m i l io ­
n ó w  eg ze m p la rzy .

J e ż e li id z ie  o ilo ś ć  w y d a n y c h  
d o tychczas  p ra c  te o re ty k ó w  
m a rk s iz m u , to  n a k ła d  ic h  w y ra ż a  
się c y f rą  700 m il io n ó w  to m ó w .

*

Z ty c h  p o b ie ż n y c h  u w a g  ja k  
i  z n a s tę p n ych , k tó re  p o d a m y  
k o rz y s ta ją c  z b ila n s u  30 -le c ia  

u czyn io n e g o  p rze z  n a u k o w e  in ­
s ty tu ty  ra d z ie c k ie  —  w y n ik a  n ie ­
zb ic ie , że R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn i­
k o w a  b y ła  n ie  t y lk o  re w o lu c ją  
gospodarczą , a le  że b y ła  w  ró w n e j 
m ie rz e  re w o lu c ją  k u ltu ra ln ą .

B o b y ły  ta k ie  n a ro d y , k tó re  
p rz e d  re w o lu c ją  n ie  p o s ia d a ły  n a ­
w e t a lfa b e tu . O becn ie , d z ię k i r e ­
w o lu c j i  —  p o s ia d a ją  l i te ra tu rę .

A n d rz e j W y d rz y ń s k i.

D a lszy  c iąg  o p o w ie ś c i D a p h n e  
d u  M a u r ie r  p t.  „G e n e ra ł Jego  
K ró le w s k ie j M o ś c i“  w  n a s tę p ­
n y m  num e rze .
O p ró cz  tego  u k a ż ą  się p ra ce : 

W . Z u k ro w s k ie g o ,
E. N a g a n o w sk ie g o  
T . M ik u ls k ie g o .

„C y ru lik  se w ilsk i“  we W roc ław iu . Od le w e j: A lk a d  — M . S to iko w -
ski, B as ilio  — M. G odlew ski, Ba r to lo  — M . S e rw ińsk i, R e je n t _

J. W alden, F iga ro  — Zdz. K a rczew sk i

T ea tr Powszechny TU R  w  K ra k o ­
w ie  (dyr. A leksander Rodziew icz) 
gra „Ś lu b y  pan ieńskie “  A . F re d ry  
z Je rzym  Leszczyńskim  w  ro li 

Radosta

że ty lk o  m ów ić  p rosto  i  szczerze, 
bez zb y tn ie j ha łaś liw ości, je ż e li n ie 
chce zatrącać o propagandę. W y ­
starczą słowa F igara , gorycz i  po­
garda u k ry te  pod p o k ry w k ą  weso­
łe j f i lo z o f i i  dochodzą do w idza 
prędze j, gdy są pow iedziane bez 
specja lne j op raw y, n iż w tłaczane 
pom patycznym  gestem.

F iga ro  z „C y ru lik a  sew ilsk iego “  
n ie  je s t jeszcze F iga rem  z „W ese­
la  F iga ra “ . („W esele“  m us i być dla 
koncepcji „C y ru lik a “  kluczem , ale 
n ie  sztancą, z k tó re j m ożnaby od­
lać tę postać). N ie  d o jrza ł do z ja d ­
liw ego  szerszenia, godzącego o- 
tw a rc ie  w  usankcjonow ane u s tro ­
jem  p rz y w ile je , raczej dop iero  o- 
s trzy  sw ój ska lpe l i  zadaje n im  
próbne, ale n iezby t g łębok ie  cię­
cia. M im o  to k o n f l ik t  m iędzy cy­
ru l ik ie m  a o tacza jącym i go posta­
c iam i z k la sy  u p rzyw ile jo w a n e j 
jes t c iekaw y i  teraz, a może w ła ­
śnie teraz pod w a run k ie m , że po­
s ta w im y  go na odpow iedn ie j p ła ­
szczyźnie a rtys tyczne j.

F iga ro  w  in te rp re ta c ji Zdz. K a r ­
czewskiego  b y ł w eso łym  filozo fem , 
pe łnym  pom ysłów  dow cipn is iem , 
u k ry w a ją c y m  pod płaszczykiem  
ża rtu  bolesne u k łu c ia  (nie ciosy!), 
n ieco za rozum ia łym  fan fa ronem  i 
iro n icznym  obserw atorem . N ie  
p rz y b ie ra ł pozy zbyt daleko pa­
trzącego p o lity ka .

Z życia 
muzycznego 

Śląska
W ub ieg łym  m iesiącu zadebiuto­

w a ła  w  O perze Ś ląsk ie j nowozaan- 
gażowana u nas śpiewaczka K r y ­
styna Szczepańska (alt). Z p ra w ­
dz iw ym  uznaniem  na leży p odkre ­
ślić, że śpiewaczka ta je s t n a b y t- 
k 'em  pe łnow artośc iow ym  d la  ze­
społu operowego. Doskonała szko­
ła i n ienaganna d ykc ja  czyn ią  z 
n ie j śpiewaczkę o w yso k ie j k u ltu ­
rze i n iep rzec ię tnych  w a lo rach  in ­
te rp re tacy jnych . Każda fraza  jest 
u n ie j. w ykończona, ma sw o je  u - 
sp ra w ied liw ie n ie , a co n a jw a ż n ie j­
sze cała skala głosu je s t doskona- 
ne w yrów nana . M im o w o li narzuca 
się po rów nan ie  z pan ią  D en is-S ło - 
niew ską. O bie s łysze liśm y ju ż  w  
ro l i  A m n e ris  ( „A id a “  — V erd i). 
Podczas gdy u D e n is -S łon iew sk ie j 
gra w ysuw a ła  się bezw zględnie na 
p ie rw szy p lan, zaś strona w oka lna  
pozostaw iała bardzo n ie raz  dużo 
do życzenia o ty le  u Szczepańskiej 
należało s tw ie rdz ić  położenie g łó w ­
nego nacisku  na stronę m uzyczną 
ro l i  z pew ną sztyw nością w  ru ­
chach i m im ice . Ten os ta tn i b ra k  
przypuszczam  będzie w k ró tc e  usu­
n ię ty  w  m ia rę , ja k  śpiewaczka o- 
sw oi się ze sceną i  nabierze odpo­
w ie d n ie j ru ty n y .

22 paźdz ie rn ika , w  ram ach w y ­
m iany k u ltu ra ln e j po lsko-czeskie j 
odby ł się ko n ce rt sym fon iczny  o r­
k ie s try  F ilh a rm o n ii P ra sk ie j pod 
d y re kc ją  Rafaela K u b e lika . K o n ­
ce rt ten urządzony został s ta ra ­
n iem  Centra lnego B iu ra  K o n ce rto ­
wego w  W arszaw ie. U słysze liśm y 
Jana M ak lak iew icza  u w e rtu rę  „p ra  
ską“  (nazwa pochodzi stąd, że u - 
w e rtu rą  tą  o tw a r ty  zosta ł zeszło­
roczny m iędzynarodow y fe s tiw a l 
m uzyczny w  Pradze). W  dw ugo­
dz innym  p ro g ra m ie  m ie liśm y  moż­
ność poznać n a jw y b itn ie js z y c h  
tw ó rcó w  m łodszego poko len ia  kom  
pozy to rów  czeskich. Na p ie rw szy 
p lan  n ie w ą tp liw ie  w ysuw a się 
czw arta  sym fon ia  B ohuslava M a r­
tina . Jest to  u tw ó r  o doskonałe j, 
zw a rte j budow ie, ję d rn ych  r y t ­
mach (scherzo) oraz w ie lk im  ba le ­
cie różnorodnych  b a rw , k tó re  M a r-  
t in u  uzysku je  d z ięk i w szechstron­
nem u w yzyskan iu  w szys tk ich  m oż­
liw o śc i g ru p y  in s tru m e n tó w  dę­
tych  (zwłaszcza blacha). M edytac je  
josefa. Suka na tem at narodowego 
h ym n u  czeskiego „Ś w ię ty  W acław “  
(na o rk ies trę  sm yczkową) dają 
p rzyk ła d  doskonałego zachowania 
rów now ag i pom iędzy nieco a rcha­
icznym  s ty lem  o ryg ina lnego chora­
łu  z jedne j s trony , z d ru g ie j zaś 
podania tego archaicznego m o tta  w  
nowoczesnej ko lo rys tyce  in s tru -  
m en tacy jne j. Poza ty m  us łysze li­
śm y Jaroslava R idky 'ego  scherzo 
oraz k ilk a  tańców  s łow iańsk ich  
A nton iego D w orzaka. K o n ce rt b y ł 
jed n ym  z tych  n ie licznych , k tó re ­
go w yso k i p ro g ra m  kom pozy to rsk i 
odpow iada ł w  zupełności w yso k ie ­
m u poz iom ow i w ykonaw czem u. O r­
k ies tra  F ilh a rm o n ii Czeskiej n a le ­
ży w  te j c h w ili do na jlepszych  ze­
społów  sym fon icznych  w  Europie. 
Szczególnie m ocną- pozycją  o rk ie ­
s try  jest, ja k  zw yk le  u Czechów, 
blacha. R afae l K u b e lik , syn znako­
m itego skrzypka  w yka za ł sw o je j 
d y re k c ji doskonałą techn ikę, zu­
pe łn ie  zresztą idącą w ła sn ym i d ro ­
gam i oraz dokonałe w życ ie  się w  
dyryg o w a n y  u tw ó r. K u b e lik  p o tra ­
f i  na rzucić  sw oją  koncepcję o rk ie ­
strze, k tó ra  przez ca ły  czas t rw a ­
n ia  konce rtu  b y ła  pod przem ożnym  
w p ływ e m  jego sugestyw nych ru ­
chów.

Ryszard  B ukow sk i.

Sukcesy F iga ra  p o w in n y  być 
rów n ież zdobywane w dz ięk iem  o- 
sobistym , k tó ry m  osładza sw o je  u - 
k łuc ia . Zdz. K a rczew sk i, le kko  w y ­
głaszał kw estie , doskonale je  f ra ­
zując, w y d o b y ł dow cip  z tekstu  i 
sy tuac ji. Zastrzeżenie, . ja k ie  m oż­
naby m ieć pod  jego adresem spro­
wadza się do k i lk u  m om entów , w  
k tó rych  zab rak ło  m u tego „c h a r-  
m «“ , potrzebnego d la  roz ładow a­
nia napięcia, w yw o łanego śm ia ły ­
m i pow iedzeniam i.

B a rto lo  w  p rzedstaw ien iu  w ro ­
c ław sk im  b y ł p rzeb ieg łym , zuży­
tym  starcem , m io ta n ym  zazdrością 
i zadręczającym  się w  p o d e jż liw o - 
ści. T y le  by ło  w  n im  p ra w d y , że 
m im o odrażającego cha rak te ru  i  o- 
błeśnej postaci w zbudza ł ch w ila m i 
współczucie. P o tra k tow a n y  na se­
r io  śm ieszył w  kon traśc ie  s y tu a c ji 
i  to  w łaśn ie  by ło  tra fn y m  osiąg­
n ięciem  W aldena — reżysera i  ak­
to ra  M ieczysław a S erw ińskiego, o- 
siągnięciem  o m ija ją cym  farsow e 
spłaszczenie typu .

W  całości c h a ra k te ry s ty k i te j 
postaci, o łów ek reżysera uczyn ił 
jednak  m ałą  lukę , skreś la jąc  słowa 
Rozyny, odnoszące się do sceny, w  
k tó re j B a rto lo  odgaduje, że liś c ik  
o trzym any przez Rozynę je s t odpo­
w iedzią  na k a rtk ę  upuszczoną z 
ba lkonu. W praw dzie  w  obydwu 
w ypadkach tra fność podejrzeń 
B a rto la  w y p ły w a  z a kc ji, a le kw e ­
stie  te  podkreś la ją  n ie  ty lk o  cha­
ra k te r  B a rto la , a le i  sytuację  jego 
p u p ilk i.

Pod o łó w k ie m  reżysera z n ik ły  
też słowa A lm a w iw y  w  p rze b ra ­
n iu  żo łn ierza, k tó ry  tłum aczy się, 
że b ile c ik  podaw any R ozynie w y ­
pad ł ja k o b y  z je j kieszeni. S łowa 
te znakom ic ie  u ła tw ia ją  sytuację . 
Podawanie ka rte czk i nad g łow ą 
B a rto la  w y tw o rz y ło  sy tuac ję  m a ­
to praw dopodobną. Rów nież zosta­
ła określona i  sku tk iem  tego s tra ­
c iła  na w yraz is tośc i 'kw es tia  B a r ­
to la  o rzekom ej in tryd ze , zaw iąza­
nej przez A nze lm a, F iga ro  i A l-  
mawiwę, mająeą zrazić Rorynę flo
ukochanego. Poza ty m i je d n a k  od­
osobnionym i w ypadkam i okreś le ­
n ia  b y ły  bardzo celowe i  skraca ły 
niebezpieczne d łużyzny.

Je rzy  P ie traszk iew icz  ja ko  A l-  
m aw iw a  b y ł w y tw o rn y  i  pełen 
tem peram entu, w  scenach I I  i  I I I  
aktu , w  m ia rę  cha rakte rys tyczny. 
Rozyna A n n y  Ja ko w sk ie j wdzięcz­
na w  m om entach liry czn ych , ba r­
dzo p rzekonyw u jąca  w  chw ilach  
wzruszenia, w ypracow ana  w  u jęc iu  
i w ykonan iu .

K a p ita ln y  B a z ilio  w  w ykonan iu  
M ariana  Godlewskiego, m im o  
w p ros t groteskowego założenia 
sy lw e tk i, b y ł p ra w d z iw y  w  każ­
dym  geście i  kw e s tii. Pełne eks­
p re s ji ruchy , zwłaszcza w ykończo­
na i  sugestyw na praca rą k  i  św ie t­
na maska w ysu n ę ły  tę k reac ję  na 
czoło w ykonaw ców . Epizodyczne 
postacie Żyw ca, M łokosa i R e jen ­
ta w  w yko n a n iu  B ukow skiego, K . 
H e rby  i  J. W aldena  bardzo zabaw­
ne i charakte rystyczne . D robnym  
błędem  w  postaciach obu służą­
cych b y ło  to, że n ie  zawsze w idz 
o rie n to w a ł się, k tó ry  z n ic h  zażył 
środek na z iew anie, a k tó ry  na 
„k ic h a n ie “ .

M uzyka  A. M ark iew icza , dosko­
nale zrob iona w  s ty lu  h iszpańskim  
ha rm on izow a ła  z o ry g in a ln y m i pio 
senkam i s ta roh iszpańskim i, zebra­
n y m i przez Leona S z ille ra . Szcze­
gó ln ie  udane, pe łne ry tm u  i  te m ­
peram entu  bo lero. O rk ie s tra  pod 
ba tu tą  K . Bończy-Tom aszew skiego  
g ra ła  bez zarzu tu  z w ie lką , dyna­
m iczną i ry tm iczn ą  fan taz ją . M n ie j 
fan tastyczn ie  na tom iast w yp a d ły  
p iosenki, śpiewane przez postacie 
sztuk i, je d yn ie  k u p le t B a rto la  b y ł 
dobrze i  dow cipn ie  podany.

W ojciech Dzieduszycki.

B A R W N I K I

»  O  R  I  O  N  «
do w s z e lk ic h  m a te r ia łó w  o w y ­

s o k ie j ja k o ś c i —  o trz y m a s z  
w  d ro g e r ia c h  i  s k ła d a c h  fa rb . 

Składnica Fabryczna Katowice,
u l. S ta ro w ie js k a  3, te le fo n  354-64.

W yda je  Sp. W yd. „C z y te ln ik “ . 
R edaktor nacze lny: W IL H E L M  
S ZE W C ZY K . K o m ite t R edak­
c y jn y : Zespół „O d ry " .  R edak­
c ja : K a tow ice , 3 M a ja  36a, I I  
p tr. Te le f. 325-58. O ddzia ły  Re­
d a k c ji:  w  O lsz tyn ie : Je rzy  A n ­
ton iew icz, O LS ZTY N , u l. K ę ­
trzyńsk iego  4; — w  Szczecinie: 
S tan is ław  Telega, S ZC ZEC IN , 
u l. M a rtyn o w a  32, Rękopisów  
nie  zam ów ionych R edakcja n ie  
zwraca. A d m in is tra c ja : K a to ­
w ice, 3 M a ja  12. W rocław , u ł. 
K ościuszki 49, te ł. 253. — P re ­
num era ta  mieś. 60 z ł, k w a r ­
ta lna  180 zł. K on to  P K O  I I I  
4960. Ogłoszenia p rz y jm u je  Sp. 
W yd. „C z y te ln ik “ , 3 M a ja  12. 
Z łożono i  odb ito  w  d ru k a rn i 
n r  9 Sp. W yd. „C z y te ln ik “ , K a ­

tow ice, u l. 3 M a ja  12.
R 22312
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